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W ychodzi  w dni powszednie  

'• iw  jc li w ydanlnch :
dla Lwowa o godzinie 2 .  p o p o łu d n iu  , dla prowin.o/1 

o 8. wieczorem.

P r z s d . p ł a r t s -  " W ^ i Y O s i :
We Lwowie z do.b.wą do domu: miesięcznie U. 1 60 , 

kwartalnie ił . 4 * 0 ,  półrocznie 9  zł.
%'..  ...i.. x .. UOOZtOWft , Itl AfłipncninOił •

kwartalnie ił . 4 .8 0 , po.roczme »  zi.
N« prow lncyi zpizesyłką pocztowy: miesięcznie2 zł.-

kwartalnie 8  *ł-, P°"°c?vme \ 2  *»■
Za g ran ica  kwartalnie U- 7 -®’L półrocznie 15 zł.

JuLiuor kosaUije (i centów.

HU KA REDAKCYI: Ul. C zarn ieck iego  1.4 parter.
Otwarte od godziny 9. do 1. w południo. 

l ł l l  ItA A D M IN ItłrR A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte ed godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia 1 p rzed p ła tę  p rzy jm ują  we L w ow ie 
Adminietracya Gai. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryaeki 10 
tudzież jb iu ro  dzienników" ul, K ania Ludwika 1. y

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryża: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iediiiu: Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mnsse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woll­
zeile 19 .— W Ham burga: A. Steiner.— W Frank 
fo re le  n. M.; Haasenstein <fcVogler i G. L. Daube&C 

W W arszawie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yeząjne za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lab jego 
miejsce b ct. N ad esłan e  za wiersz lab jego 
miejsce 3 0  ct.

Go o k o  wzrost socjalizmu
w  N iem ozeoh ?

Lwów d. 2 4 .  c z e r w o a .
Militaryzm, stanowiący podstawą i 

ochroną is tniejących stosunków m ię­
dzynarodow ych w Europie, zaczyna 
wywoływać u  wszystkich narodów, 
ciężko pognąbionych ciężarami „zb ro j­
nego pokoju1* coraz silniejszą i śm ie l­
szą reakcyą.

Klasycznym gruntem militaryzmu 
s ą  Prusy, gdyż one całą swoją w iel­
kość zawdzięczają wojskowej sile i 
dlatego też pielęgnują ją najtroskli­
wiej. Prusy zmieniły też cale założo­
ne przez me nowe cesarstwo niemieckie 
w jeden wielki obóz wojenny, one wy­
wołały bezwzglądne współzawodnictwo 
z niemi Francyi i Rogyi w zbroje­
niach, a utworzonemu z inioyatywy 
Bismarka trój przymierzu Niemioo, Au- 
stro-Wągier i Italii dla zrównoważenia 
potągi Francyi i Rosyi, służą za tło 
także tylko wojskowe cele. I tak pod 
bezpośrednim wpływem rozwielmo- 
żnionyoh Prus zniewolone są w szyst­
kie pierwszorzędne mocarstwa euro­
pejskie, ® Zft miemi także i państwa 
drugorząJn0] najcięższe ponosić ofiary 
na utrzymanie ustawicznego pogoto­
wia wojennego i na ciągłe pomnaża­
nie sił zbrojnych.

— Musicie ponosić coraz wiąksze 
ofiary na cele wojskowe dla z a p e ­
w n i e n i a  s o b i e  d o b r o d z i  e j -  
s t w  a p o k o j u  — oto zw yczajna 
formułka, k tó rą  rządy uzasadniają  co­
rocznie wnioski budżetowe, zm ierzają­
ce do podwyższania wydatków na 
wojsko.

Form ułka ta  przechodzi obecnie o- 
gniową próbą właśnie w samychże 
Niemczech, a stolica Prus, berliu , n a j­
bardziej stanow czy przeoiwko da lsze­
mu rozwijaniu  system u m ilitarnego 
zaznaczyła p ro test ,  wybierająo do p a r ­
lam entu  tak zdecydowanych przeci­
wników przedłożenia wojskowego i w 
ogóle m ilitaryzm u, jak im i są socyali- 
ści. Inne p ierw szorzędne m iasta  Rze­
szy niemieckiej albo w ykazały  bardzo 
znaczny p rzy ros t  głosów na rzecz so- 
c y a l i s t ó w ,  albo też w pros t  pow ybiera­
ły  socyalistycznych kandyda tów  na
posłów.

Myliłby sję jednak, ktoby mniemał, 
iż ów sooyahzm, który przy teraźniej­
szych wyborach w Niemczech tak wiel­
ką odgrywa rolą, bawi sią w programy, 
obejmując© reformą całego ustroju spo­
łecznego- Bynajmniej I J a k  sią okazuje, 
do ag 'tacy i pr*:y teraźniejszych wybo­
rach do rajchstag^ niemieckiego wy­
myślono nową speoyalną teoryą socya- 
lizmu, która właśni® trafia cudownie 
w tajemne żyozeni® serca olbrzymich 
mas ludności cesarstw® niemieckiego i 
tym  sposobem pomnat® w niesłychany 
sposób zastępy t kiore podozas wyborów 
aaoiągają sią pcd 8^tandary kandyda­
tów sooyalnej demokraoyi. (_) w socya- 
lizm wyborczy streszcza mianowi­
cie w opozyoyi be7-\vzgfądnej prz0ClWko 
przedłożeniu wojskowemu i p rzooiwko
railitaryzmowi w ogóle- Od ozasu woj­
ny z Francyą w latach 1871— 2 wyda­
ły Niemcy na uzbrojenia przeszło s z e ­
s n a ś c i e  m i l i a r d ó w  marek, a
teraz zarząd wojskowy zmierza do dal­
szego podwyższenia wydatków n® a r_ 
mią od razu o kilkadziesiąt milionów

marek rocznie. Zaczyna sią wiąo naro­
dowi żal robić tych ofiar, bez końca i 
miary wzrastających i wzmaga sią prze­
ciwko nim opozycya.

Hasłem sooyalistów je s t  „uzbro je­
nie ludu" tj. zastąpienie armii stałej, 
milicyami obyw ate lsk iem u, opartem i 
tylko o kadry  fachowo w ykszta łconych  
oficerów i ins truk to rów , na wzór Szwaj- 
oaryi. Na w ypadek  wojny pozw oliłby 
Niemcom ten system  postawić pod 
b ron  do trzech  milionów żołnierza, 
gdy  u trzym an ie  tak  zorganizow anego 
pogotowia bardzo znacznie mniej ko 
sztowałoby g rosza  i mniej od ry w a­
łoby ludzi od p ro d u k tyw nych  zająć, 
niż dotychczasowy ustrój sił zbroj­
nych. Tak samo argum en tu ją  i f ran ­
cuscy socyaliśoi, w skazując n a  im pro ­
wizow ane armie ludowe z czasów 
wielkiej rewolucyi.

Armia ludowa nie nadaje  sią j e ­
dnak  wcale do zaczepnych operacyj 
w ojennych — do przerzucania wojny 
n a  te ry to ry u m  nieprzyjacielskie, we­
d łu g  metody Moltkego. System „ąrmij 
fachowych", k tó re  czynią z siły zb ro j­
nej m achiną olbrzymią, oderw aną od 
reszty  społeozeństwa, z au tom atyczną  
ścisłością w ykonującą ruchy  w skazane 
komendą, m a je d n a k  to do siebie, iż 
ustaw icznie musi być uzupełn ianym  i 
doskonalonym i ciągle musi być u- 
Łrzymywanym w pogotowiu, gdyż  ina­
czej może zawieść w n a jk ry ty czn ie j-  
szej chwili. Zarzucić armią stałą, z n a ­
czyłoby dla F rancyi w yrzec sią myśli 
odwetu  na  Niemcach za kląski r. 1871, 
dla Rosyi w yrzec  sią Wschodu i Pol­
ski, dla Niemiec w yrzec sią terażuie j-  
-izsgo dominującego stanowiska w Eu- 
r °pie, inno zaś p ństw a, sąsiadujące 
z tem i trzem a mocarstwami, które 
głownemi są w inowajoami ustaw iczne­
go zbrojeni® sią Europy, zm uszone są 
naśladować ten  system  dla oohrony 
własnej egzystenoyi. Wiąo tak jak  
pruski system  w ojskowy stanowi pod­
porą obecnego porządku politycznego 
w Europie, tak  zmiana tego system u 
nie dałaby sią inaczej dokonać, j a k  
ty lko na podstaw ie nowego zupełnie 
uksz ta ł tow an ia  s tosunków m iędzyna­
rodowych, na podstaw ie  g ru n to w n e j  
reform y ustro ju  politycznego całej 
Europy.

0  tern na  razie nie ma co i myśleć. 
M ilitaryzm nie odegrał jeszcze  swojej 
roli. Być może, iż doczekamy jeszcze 
tej chwili, k iedy jak aś  katastrofa mię­
dzynarodow a usun ie  główne kwestye 
sporne, rozdzielające narody  i p a ń ­
s tw a i uczyni zbytecznem  u t rz y m y ­
wanie w pogotowiu ustaw icznem  m i­
lionowych armij. Lecz dokąd to  nie 
nastąp i,  żadne państwo, żaden naród, 
nie może n a  w łasną  rąką p rzeobra­
żać swojej armii w sposób, k tóryby  
osłabił je j  pogotowie wojenne, gdyż 
równałoby sią to dobrowolnej kapitu- 
lacyi z zajmowanego stanowiska, w y­
rzeczeniu sią ideałów politycznych. 1 
dlatego także  i my Polacy, chociaż z 
przekonania nie jes teśm y  z pewnością 
wielbioielami m ili taryzm u lecz wła­
śnie dlatego, że m am y z Europą g ru ­
be rachunki niezalatwione, rachunki, 
które nie inaczej jak  tylko krw ią i 
żelazem mogą być wyrównane, chcąc 
nie ohoąo m usimy dziś popierać trój- 
przym ierze z wszystkiemi jego  kon- 
sekweneyami — a w j^0 i z m ilitary- 
zmem.

A u s tr o -  W ę g r y  s i ln e , sp o k o jn e  o sw o ­
j e  granice o d  zach odu , i zd o ln e  do  akcyi

skutecznej przeciwko panslawizmowi ro­
syjskiemu na wschodzie i ku północne­
mu wschodowi stanoioią obecnie podsta­
wę naszej polityki narodewej. I ten  wzgląd 
tłómaozy szczere  i  bezwarunkow e po-

Sie ram e przez Polaków wszelakich  żą- 
ań budżetow ych n a  po trzeby  arm ii 

w  austro-w ągiersk ieb  aelegacyaoh dla 
spraw  wspólnych, tłómaczy on ró­
wnież s tanowisko Koła polskiego w 
Berlinie, p rzychy lne  przedłożeniem 
w ojskow ym  hr. Capriviogo ' — tłóm a­
czy wreszcie i ten  objaw, że naw et i 
socyaliści polscy w lmią solidarności 
narodowej g łosu ją  dziś w Poznaniu 
za drem  Cegi*4ijfcim, k tóry  w ra jch s ta -  
gu  s taną ł po stron ie  p rzedłożenia woj­
skowego.

Potężna Anglia, nie związana dziś 
z nikim, niezawisła i samoistna w naj- 
szerszem znaczeniu tego wyrazu, w ła ­
śnie w tych dniach, na wniosek Glad- 
stona, wyraziła w uchwale perlamen- 
tarnej tylko platoniozne sympat.ye dla 
postawionej przez kongres Stanów 
Zjedn. Ameryki północnej myśli wyró 
w n j w ania sporów miądzynarodowych 
nie bronią, ale przez sądy polubowne. 
Polacy, najnieszcząśliwszy, najbardziej 
dziś pokrzywdzony naród w Europie, 
podzielają także w głąbi duszy szlache­
tne żyozeuid , ażeby nastała  era po­
wszechnego braterstw a ludów, rozsą­
dzania sporów miądzynaiodowyoh wy- 
rokami sądów polubownych. Al© 
narodowi naszemu nie zostanie pr*y 
wróoone należne mu s tanowisto  polity­
czne, dotąd nie może być dla nas ża ­
dnej ofiary za trudnej i za oiążkiej dla 
sprawy odzyskania tego stanowiska, i 
sooyalizm, który interesa klasowe sta 
wi po nad ideały narodowe, do nas 
żadną m iarą przystąp u mieć nie powi-
nien. . . .  -i

Socyalistora też niemieckim, o ile 
wyraża sią on w opozyoyi przeciw mi­
li taryzmow i, życzym y powodzenia — 
ale czynnie popierać go nam nie wolno 
teraz w imią najświętszych interesów 
narodowych.

Czynowaictwo w Rosyi
(Listy „Gaz. Nar. •• z Podola rosyjskiego).

III.

Krestowskij atoli zapomniał o tein 
co mówił, a spełniając posłannictwo 
tych, którzy go na ten dobrze płacony 
urząd powołali, pisze obecnie a r ty ­
kuły ,j żądające, ażeby w hipotecznych 
wydziałach sądów w Królestwie, gdzie 
jak on się s;<m wyraża, wszystko się 
pisze w języku państwowym, posadzić 
samych Rosyan, bo jeszcze ich tam 
za mało? To znaczy potrzebne są 
czynów nic/.e posady — a Krestowskij, 
obiecujący urządzić dla Polaków modus 
v iven d i\ — żąda wydalenia reszty Po­
laków' !!!

Otóż te i temu podobne fakty ś*iad- 
czą, że chodzi nie o jakieś państwowe 
zasady, ale że szajka czyuowników, któ­
ra zabrała w swe ręce władzę, korzysta 
z niej ile może — dla swej osobistej 
kieszeni. Prawdziwa opinia publiczna w 
Rosyi jest zupełnie nieznaną, wszistko 
się fabrykuje wedle kierunku tej kli­
ki ex-nihilistów, którzy przeszedłszy na 
czynowników — robią wszystko dla 
swej korzyści. Jeżeliby kto się odezwał 
z niezależnem zdaniem, to cenzura nie

przepuści — a jeżeli kto pisze w sto­
łecznym dzienniku, to też ostrzeżenia i 
zawieszenia zrobią swoje i głos prawdy 
nie dojdzie do uszu publiczności czy­
tającej.

Śmieją się oni z Francuzów za ich 
pobłAżliwość dla opinii publicznej w 
sprawie panaraskiej. U nas, mówią, tego 
nigdy być nie mogłoby tj. nie geszef­
tów panam skich, bo panainczyKów tu 
całe legiony-, każdy czynównik to i pa- 
njMnczyk, ale któż może u nas o tem 
mówić i pisać — i kto będzie wyświe­
tlać? Od wysokich do najniższych funk- 
cyonaryuszów — to sami czynownicy, u 
których jes t  pierwszą zasadą ruka ruku 
mojet' (ręka rękę myje). Gdyby się zna­
lazł jaki odważny, zaraz by go upriatali 
(schowali lub zesłali) i nie prędko by on 
ujrzał światła dziennego... To byłoby i 
jest największym występkiem, zdradą 
stanu.

Najbezczelniej dzienniki czynowskie 
nazywają Austryę „różnoczestnoju im pt- 
rjeju“ , podczas gdy w Austryi nie ma i 
dziesiątej części liczby narodowości 
wchodzących w skład monarchii — a tu

S Rosyi bowiem całe ich setki. Tylko 
różnica, że w Austryi choć w części 

uwzględniane bywają prawa i tradycje 
jt&rodow©* xi*osyi zns fligdzio i w ni- 
cgjem nie s$ uznawane. Czynownicy ro- 
s/jscy sądzą i administrują krajami za 
.pośrednictwem tłumaczy, żaden bowiem 
j”' nich nie jest obowiązany znać języka 
miejscowego. Wszystko i wszyscy do 
ttiego powinni się stosować ! Nie mó­
wiąc j k i  o tem, że stosowane są w k ra ­
jach zabranych prawa rosyjskie, nic nie 
mające wspólnego z historyą i tradycją 
miejscową, przeciwko czemu nikt nie 
może ani myśleć oponować, bo to jest 
gosudarstwennyj interes — objedinenje /? 
Czynowjrifc każe nietylko w urzędzie do 
siebie'T̂g»)yić po rosyjsku, ale każe, aby 
Łupisy Ju l  sklepach i jadłospisy w re- 
uauracyach były pisane po rosyjsku. 
Nąwct liberał rosyjski, który po cichu, 
w gkyjackdskim  kółku, wypowiada swe 
niezoaowolenie i współczucie dla gnę- 
hionych i nękanych, nie odezwie się nie­
tylko z tem publicznie, ile przy pierw­
szej zręczności, gdy otrzyma posadę, u- 
wnża za rzecz pierwszą zamanifestować 
się jako polakożerca i ohjedenitel tj. po 
prostu mówiąc nieprzyznający — nikogo 
i nic — oprócz siebie, oprócz: powy-
szenij, nagrad, posobij, arend, sinekur— 
i wszelkiego rodzaju odzierania i swego 
i innych ludów — legalnego i nielegal­
nego !

Nic więc dziwnego, że przy takim 
ustroju, przy takich porządkach, kraj 
najobszerniejszy, najbogatszy w świecie, 
cierpi głód i nędzę. Nędzę nietylko ma- 
teryalną ale i moralną, bo poniżenie 
ludzkiej godności. Poniżają się oni i 
płaszczą przed lada starszym, a sami 
się nadymają przed lada niższym. W szy­
stko się robi tak lub iuaczej nie dlate 
go, że tego wymaga prawo, ale dlatego, 
że tuk chce starszy na urzędzie! Przy 
wydarzonym np. awansie urzędnika, wy­
głaszane bywają mówki i tak niewolni­
czo wychwalany bywa nominat czy u- 
stępujący, i c. wstręt bierze słuchać tej uni- 
żoności. Tak to nisko upadło to społe­
czeństwo, które wylazłszy z brudów ni­
hilizmu, chwyciło J w swe r vce rządy 
krajów !

K0RE3P0NDENCYE
Wiedeń d. 23. czerwca.

fJk łady  z Hiszpanią. — Pożyczka serbska. —
Ro yjsbo-franeuskie stosunki.)

.Naprężenie stosunków handlowych 
między Francyą a Hiszpanią starają się, 
od dłuższego już czasu tak Anglia" jak 
Niemcy a w osfatnieh dniach i Austro- 
Węgry wyzyskać celem zawarcia z Hi­
szpanią ugod o taryfach stałych lub 
przynajmniej’ z klauzulą wzajemnego 
przyznania sobie najszerszych przywile­
jów. Hiszpania, jak wiadomo, wywoził., 
podczas kilku lat, gdy we Francyi phy- 
loxera niszczyła winnice, solkami tysię­
cy hektolitrów wina. Wywóz ten pod­
cięty wskutek zwrotu polityki handlowej 
republiki francuskiej nie może skiero­
wać się w żadną stronę. Włochy dla 
swoich win otrzymały wielkie zniżki 
cłowe w Niemczech i Austro-Węgrzech, 
ale zniżki ta dotyczą tylko lekkich g a ­
tunków. Dla hiszpańskich produków — 
nawet w razie przyznania im tych sa 
mych warunków — żadna ztąd korzyść 
nie wypłynie, bo i koszta transportu 
będą o wiele większe, a przeto i cena 
wyższa, niż win włoskich i gatunki hi­
szpańskie są po większej części cięzsze, 
a więc nadzwyczajne ulgi cłowe przy­
sługiwać im nie mogą. Dla tego to Hi­
szpania gotowa jest do takiej tylko u- 
gody, która umożliwiłaby innym pań­
stwom wywóz niektórych ściśle oznaczo­
nych towarów po warunkach najdogo­
dniejszych, dla reszty produktów wako­
wałaby zaś cła wyższe. Każdemu pań­
stwu Hiszpania chce uczynić inne ustęp­
stwa, aby z k«źdem módz się najdogo­
dniej ułożyć. Jen^ralnego warunku na j­
więcej uprzywilejowanego państwa nie 
chce nikomu przyznać; dla siebie je­
dnak od każdego żąda tego nieograni­
czonego przywileju.

Oczywiście, strony ugodowe nie tak 
łatwo podpiszą traktat o nierównych zo­
bowiązaniach. Wypadnie walczyć o każ­
dą pozycyę taryfy, aby ją  wciągnąć w 
szereg produktów objętych ogólnym wa- 
runki^ni naiwiększego uprzywilejowania. 
Hiszpania cuce sobie niektóre pozycye 
zachować jako przedmiot kompenzaiy 
zwłaszcza przy ugodzie z Francyą. Mimo 
zatargów i naprężenia między obu sąsie­
dniemu państwami nie stracono nadziei, 
że przyjdzie jeszcze do porozumienia. 
Aby więc wytargować od Francyi taryfę 
minimalną a może i niektóre usiępsiwa 
poniżej tej taryfy, Hiszpania musi repu­
blice wzajem przyznać takie koncesye, 
jakich żadnemu jeszcze nie przyznała 
państwu.

W całej Europie odczuwać się daje 
na nowo rozbudzony ruch za ustaleniem 
stosunków handlowych. Austro-węgierska 
monarchia czyni rokowania ugodowe nie­
tylko z Hiszpanią ale i ze Serbią, Rosyn 
układa się z Francyą i z Niemcami — a 
co ważniejsze w tych ugodach, że mają 
one pokojowe znaczenie i że p o  m y ­
ś l i  też polityków kierujących służyć ma­
ją za demonstracje neutralności życzli­
wej, lub tendencyi anfiwojennej.

Choć polityczna ta przyjaźń zawa- 
runkowana jest tak mocno ekonomiczne 
mi względami, nie mniejsze ona przeto 
ma już dziś znaczenie, a w ciągu lat 
uróść może w aksyomat rządowy. Przed 
wiekami prowadzili wojnę rycerze, aby 
ziemię zabierać i z wieśniaków czynić 
poddauych, dziś prowadzą wojny rolnicy 
i kupcy — a jeśli do starcia przycho­

dzi, to bierze się miliardy odszkodowa­
nia i wymusza się ugody handlowe.

Przytem usposobienie dziś w Serbii 
dzięki świeżo zaciągniętej pożyczce w 
Wiedniu jest trochę przyjaźniejsze jeszcze 
dla monarchii, niż było poprzednio. 
Laenderbank objął sfinansowanie intere­
su w Wiedniu a bank Ottomański w Pa­
ryża. Chodzi o 44 milionów franków po 
5°/0. Serbia dostaje za 100 franków no­
minalnej wartości 70 i obowiązuje się 
spłacać dług z nowego 16 procentowe­
go dodatku do podatków i z ra mopolu 
solnego — o ile ten nie jest już zasta­
wionym. Pieniędzy tych Serbia potrze­
buje na spłacenie długów zaciągniętych 
na cele wojsicowe i na inwestycye ko­
lejowe.

Szersze horyzonty obejmują ugoda 
rosyjsko-francuska i rokowania rosyjsko- 
niemieckie o traktat handlowy. Jak wia­
domo Rosya zawarła z republiką fran­
cuską konwencję cłową, która doprowa­
dzić ma do stałej ugody. Z Niemcami 
zaś toczą się wciąż jeszcze rokowania, 
których końca przewidzieć nie można. 
Rosya bowiem nie chce przystać na żą­
dane zniżki od żelaza, głównego artyku­
łu wywozowego Niemiec. Bardzo jednak 
znaczącym objawem polityki rosyjskiej 
jest dążenie do umiarkowanego zacho­
wania się w enuncyacyach wszelkich o 
Niemcach. Genzura nakazała nawet, we­
dle depeszy petersburskiej — wszystkim 
pismom, aby omawiając konwencję cło­
wą z Francyą wystrzegały się w s z e l ­
k i c h  w y r a ż e ń  m a j ą c y c h  o b r a ­
z i ć  N i e m c y .  Cóż ma znaczyć ta po­
wolność ?

Serbia gotuje się do re fom  wewnę­
trznych. Situpczyna w swoim adresie 
do króla dziękujo mu za jego „wielki 
czyn z 13. kwietnia", za sprzątnięcie 
uzurpatorów, wprowadzenie porządku 
stałego w administracyt i żąda wytocze­
nia skargi przeciw liberalnemu mini­
sterstwa Awakumowicza za gwałty po­
pełnione na ludności i jej prawach kon­
stytucyjnych. Dalej domaga się adres 
ugód z Niemcami i Austro-Węgrami, 
których uznaje ważność dla gospodar­
stwa i finansowych stosunków Serbii.

N» onegdajszetn pogodzeniu wic- 
czornem skupczyny sprawozdawca We- 
snic między innemi tak uzasadniał ko­
nieczność ugody z A ustro-W ęgram i: 
„Już geograficzne położenie Serbii zmu­
sza ją do utrzymywania przyjaznych 
stosunków z Austro-Węgrami. Interesa 
naszej ojczyzny nakazują nam tak uło­
żyć w s z y s t k i e  n a s z e  s t o s p n b i  
z monarchią sąsiednią, aby nasza kul­
tura gospodarcza rozwijała się z korzy­
ścią. A tembardziej rządzić nami muszą 
te punkta widzenia, że g ł ó w n i e  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  A u s t r  o- W ę g t e r 
s t o i m y  w z w i ą z k u  z c y w i l i z a ­
c j ą  z a c h o d u  i ; ż y c i e m  g o s p o ­
d a  r  c z e m w o g ó l e  i że przez tę 
monarchię dostają się głównie nasze 
krajowe produkta na rynek światowy.“

Rosya — zdaje się — chce przyjąć 
system Bismarka : s t a ć , jak mur na
przeszkodzie, a udawać życzliwa neu­
tralność. Komentarz cenzur", że kon­
wencja z Francyą nie ma ’ p o 1 i t y- 
c z n e g o  z n a c z e n i a ,  że podykto- 
wały ]ą tylko względy handlowe, jest 
już zbyteczny. Ale nakaz, aby nie odpo­
wiadano na napaście nawet niemieckich 
pism, gdyby politycznych dopatrywać się 
chciały motywów w tej konweucyi, jes t  
bardzo charakterystycznym.

W szczerą przyjaźń lub choćby szcze­
rą chęć zwrotu Rosyi w stosunkach do

SlTIiBlMA.
Napisał

3 ? i© tr
Fraeklad M B.

(Ciąg dalszy;)

YI.
Wśród ciszy nocnej latem duje się 

słyszeć pewien szelestw ścianach, który, 
jak utrzymają, zapowiada szczęście. To 
rozmowa świerszczy. W nocy usłysze­
liśmy podobny szmer w murze, a po 
chwili doszedł nas rzeczywisty jakiś ha- 
jas na dole i jakby trzeszczenie drabi­
ny. Suleima z niepokojem poczęła nad­
słuchiwać, poczem spytała mnie: czy 
mam ze sobą pieniądze? Otrzymawszy 
odpowiedź potwierdzającą, zerwała się 
z miejsca, nakazując mi schować sa- 
ki6wk^.

—■ Ojciec mój wraz z bratem ~  rze­
kła — mógłby przybyć tu i zabrać ci 
twoje pieniądze.....

VII.
Z pierwszym brzaskiem jutrzenki za­

mierzyłem opuścić mieszkanie Suleimy, 
nie chcąc oglądać zadn ia  owej komórki. 
Na poddaszu taka panowała jeszcze cie­
mność, że niemal na pamięć kierowałem 
swe kroki ku wyjściu. Zeszedłszy po dra­
bince, przebiegłem podwórze, a otwo­
rzywszy stare drzwi, znalazłem się na 
ulicy. Kasbek całe pogrążone jeszcze

było we śnie; powietrze odczuwałem roz­
kosznie czyste i s wieże, w którem góro­
wała woń aloesu.

Z początku oczy moje jakby nie zu­
pełnie dobrze rozbudzone ze snu, z t ru ­
dnością podziwiały cudowny wschodni 
poranek — w miarę jednak, j ftk słońce 
roztacziiło swoje wspaniałe różowo-złote 
promienie i mnie coraz piękność na­
tury bardziej porywała. Po chwili zau­
ważyłem beduina, otulonego w bjaj v 
płaszcz. Podniósł się leniwie z ziemi na
której miał urządzony prawdopodobnie 
nocleg. Dostrzegłszy mnie, zaprosił do 
spożycia mleka koziego.

Niezwykłe odmłodzenie i odświeżenie 
sił zdrowotnych, które przynosi zawsze 
wspaniały poranek w kraju słońca ; 
który w gruncie rzeczy nie jest czem ifl.  
nem' jak wrażeniem ^ d n e m  wsrod ró­
żnorodnych życia zjawisk P ® e ® 1 
ja. Pełen swobody, podążyłem w drogę 
do Mers-el-Kebir.

YHI.
17. kwietnia.

Suleima zwierzała mi się wczoraj 
swoich planów przyszłości. Biedne, ni 
doświadczone dziewczę budziło we mnie 
litość. Powiedziała mi, że uzbieram so­
bie już trochę pieniędzy, zachowując^ je 
w pewnem schronieniu przed wzrokiem 
ojca, któryby niezawodnie odebrał jej na­
gromadzone mienie. Ułożyła sobie pro­
jekt nabycia naszyjnika z złotyeh luido 
rów a następnie wybrania się do Brokry, 
rodzinnej swojej siedziby, aby tam zna­
leźć sobie męża, nieświadomego dotych­
czasowego jej rzemiosła, a którego poślu­

bienie zapewniłoby jej dostatni i spokoj­
ny byt w dalszej drodze życia.

Cóż było odpowiedzieć na to? I wre­
szcie nie miałem prawa mówić jej cokol­
wiek na temat moralności, — ja, który 
w równej mierze przyczyniłem się w 
zdobyciu dla niej owego złotego na­
szyjnika.

IX. '

25. kwietuia.
...Mieliśmy wyjeżdżać nazajutrz. — 

Z pierwszym niewyraźnym brzaskiem 
poranku, żegnając się z Suleima, wy­
chodziłem z jej izdebki. Gdy byłem już 
na drabinie imitującej schody, Suleima 
wvbiegła za mną, a zarzuciwszy mi ra­
miona na szyję, złożyła na moich ustach 
gorący pocałunek. Wiedziała, i e był to 
os'atni, że prawdopodobnie już się wię­
cej nigdy nie zobaczymy..

Po drodze napotkałem znowu owego 
beduina, ułożonego w pośród trzody 
swych kóz. Odczuwałem znowu tę samą 
rozkoszną świeżość poranku, ale przy­
gniatał mnie zarazem jakiś smutek. Był 
to żal za owem upadłem stworzeniem, 
za jej ostatnim pocałunkiem, przy po­
żegnaniu tak niespodz'anie mi ofiaro­
wanym...

Po południu urządziliśmy bal na wy­
brzeżu, wieczorem obiad pożegnalny dla 
ofacerow wojska algierskiego, poczem 
• 'di Porucznicy, którzy okazywali mnie 
i Plumkettowi wiele sympatyi, zobowią­
zali nas abyśmy ich odprowadzili do 
Oranu. Doznałem pewnego niepokoju na 
myśl, że znajdę się jeszcze raz w Ora 
nie, który pożegnałem dziś w brzasku

jutrzenki, — a tem bardziej doznałem 
niepokoju, że powrót wypadnie nam oko­
ło północy, t. j. o porze, w której poja­
wiałem się zazwyczaj w dzielnicy zauł­
ków.

W twierdzy Mers-el-Ivćbir znajduje 
się ze dwadzieścia osiodłanych koni, któ­
ry ch  dozorują spahisowie arabscy. Pię­
knym i zajmującym widokiem była owa 
starożytna warownia biszpańsko-maury- 
tańska, zgromadzone tamże i przygoto­
wane do wymarszu konie, krzątający się 
około nich w białych płaszczach Arabo­
wie. Wszystko przedstawiało się niezwy­
kle fantastycznie, zwłaszcza przy wspa­
niałych blaskach księżyca. Wskutek o- 
świetlenia nocy księżycowej przybierało 
to pozór jakichś tajemniczych, srebrzy­
stych sylwetek, poruszających się wśród 
koni parskających i zrywających się do 
biegu.

To prawdziwy Algier — rzekłbyś — 
ci wszyscy tu zebrani tworzą razem woj­
sko proroka. Nawet owe wysokie mury, 
zupełnie zwyczajne we dnie, przedsta­
wiały się w srebrzystych promieniach 
księżyca jako coś wyjątkowo malowni­
czego. Ale zbytecznym jest opis, który 
nie da dokładnego wyobrażeenia.

Każdy dobiadł przeznaczonego sobie 
konia i wkrótce cały zastęp jeźdźców 
wyruszył na drogę, otoczoną drzewami 
aloesu, i przebiegł przez wieś, jakby j a ­
kie fantazyjne zjawisko.

Pod pozorem pokazania Plumkettowi 
Kasbeku w nocy, zaprowadziłem go ku 
dzielnicy maurytańskiej. Tu na wznie­
sionej u końca ponurej uliczce, nad 
brzegiem głębokiego, tyle mi znanego

parowu, zatrzymałem się mimowoli, spo- 
glądając, jakbym czegoś szukał.

Podszedłem do zardzewiałych ze sta­
rości drzwi i zapukałem do nich.

— Cóż znowu robisz, mój L o ti?  — 
przemówił zdziwiony Plumkett.

...M ięc Suleimy nie ma dzisiejszego 
wieczora w jej mieszkaniu ?... Prawda, 
przecież mnie nie miała już oczeki­
wać !

Szybko pospieszyliśmy ztad do fran­
cuskiej dzielnicy, celem zdobycia ekwi- 
pażu i zdążenia coprędzej do Mers-el 
Kebiru.

O północy byłem z powrotem i obją­
wszy straż na okręcie , czuwałem do 
czwartej zrana, a o piątej dodnia roz­
winęliśmy żagle i statek nasz podążył 
do Algieru.

X.
Na morzu 26. kwietnia.

Zainknięty w kajucie, próbowałem za­
snąć. Nie udawało rai się to jednak. 
Rozbudzony wyszedłem na pokład, spo- 
glądając ze smutkiem w stronę Oranu, 
który można było jeszcze dojrzeć. O! jak­
kolwiek byłem dostatecznie obznajomio- 
ny z temi wrażeniami smutnej jakiejś 
tęsknoty towarzyszącej rai wiernie przez 
całe życie, —  dziś odczuwałem mimoto 
szczególniejszej potrzeby zwierzenia się 
ze smutkiem, który opanował mój umysł. 
Poszukałem tedy Plumketa chcąc nawią­
zać z nim gawędę przyjacielską.

XI.
— To przejdzie — wyrzekł tenże z 

nieopisanym spokojem i jakby nie m y­
śląc o tem, co mówi.

— Mój drogi, nie potrzebuję twego 
zapewnienia, wiem sam, że „przejdzie**. 
W tej chwili jesteś niemożliwym dla 
mnie dodałem, podrażniony iego la- 
konizmem. J J 6

To przejdzie, przeminie, rzecz pe­
wna, i nuyślę zresztą, że nie byłoby zro­
dziło się to wrażenie smutnej tęsknoty 
u mnie, gdyby nie ów ostatni pocału­
nek pożegnania, dobrowolny i niespo­
dziany. Niestety! przekonany jestem, że 
w ciągu trzech dni wrażenie minie i 
wszystko ulegnie zapomnieniu.

Pewność jednak mego przekonania 
przejmuje mnie właśnie smutkiem — i> 
cyniozny ów spokój z jakim rozbieramy 
i analizujemy obaj tę kwestyę, jest dzi­
wnie niemiłrm dla mnie.

Jak dwa automaty, zrobiliśmy na je- 
dnem i tem samem miejscu ze sto kro­
ków, wedle : marynarskiego Jzwyczaju 
nie odzywając się do siebie ani słowa. 
W  gruncie rzeczy znaliśmy się już tak 
doskonale, że uawet myśli nasze łączyły 
się w harmonię, że było to istotnie stra­
tą czasu sprzeczać się i dysputować a 
jeśli się to czyniło, tc  chyba w celu wy- 
oróbowania swej wymowy. Bywają isto­
tnie chwile, które krępują i męczą. Do 
takich zaliczyć należy wzajemne pozna­
nie się dwu ludzi ze sobą, ci bo nie 
wiedzą czasami, jak zabrać "się do tego, 
aby sobie przecież cos nowego powie­
dzieć.

(C. d. n.)
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Niemiec, nikt nie wierzy. Być może, że 
Rosya chce skompromitować dąże:: ia w 
Niemczech do stworzenia armii półmilio­
nowej ua stopie pokojowej i że po swo­
jemu walczy przeciw przedłożeniu woj­
skowemu.

L o n d y n  20 czerwca.

(Ascott cup.)

Ascott cup, to najważniejszy dzień 
wyścigowy w całem zjednoczonem króle­
stwie Wielkiej Brytanii. Kto chce być 
gentelmanem, musiał wczoraj być w As­
cott. Pojechałem i ja.

Do Windsoru dostałem się koleją, bie­
gnącą brzegiem Tamizy, a tu wyszukałem 
sobie pomiędzy tysiącem ekwipaży jakąś 
olbrzymią brake, która za cenę 3 szylin­
gów niesie mnie i kilkudziesięciu innych 
sportsmauów do Ascott. Jelziemy. Gbok, 
przed nami, za nami niezliczona ilość 
powozów, karet, omnibusów, dorożek, wóz­
ków i wszystkich możliwych i niemożli­
wych wehikułów. Panie pozaśłauiaue mają 
twarze fularami w obronę przed tumana­
mi kurzu. Śmieszność zaś toalet męskich 
święciła tu swój tryumf (?) Czarne cylin­
dry, czarne narzutki, cza rue . spodnie i 
czarne shlips i gdyby nie jasne toalety 
dam, myślałbyś, że jesteś na olbrzymim 
pogrzebie.

Od czasu do czasu zabiegają drogę 
biedne, obdarte dzjeci, prosząc o jtrłmu- 
żnę, hulei. '

Wreszcie jestem ua torze wyścigo­
wym. Był on już tyle razy opisywanym, 
że zbyteczuem jest powtarzanie jego opi­
su. Zdaje się, że plac w Ascott już wr r. 
1711 jako arena wyścigowa był używa­
nym. W r. 1713 za królowej Anny śei- 
gauo się na nim o złoty talerz, ale do­
piero w r. 1727 pojawiły się races z As­
cott i Cheneys Racing calendtr. Przy 
końcu zeszłego stulecia panował zawsze 
podczas wyścigów wielki ruch na tam­
tejszym torze, Kiólowie zawsze byli obe­
cni i z czasem wywiązała się ceremo­
nialna the rogal procession, uroczysty 
wjazd z gwardyą przyboczuą. Król Jerzy 
ITT, i jego następcy byli stałymi gośćmi 
każdego meetingu. Temu królowi przy­
pisują cięte bon mot, wypowiedziane po 
zwycięstwie konia „Baron", będącego 
własnością jego syna. Król podjechał do 
księcia i rzekł: „Twój „Baron" jest po­
żyteczniejszy, aniżeli moi. Zeszłego ty­
godnia uczyniłem 14 barouów, a nie mam 
nic od nich. Twój jedeu wart tyle, ile 
wszyscy moi razem".

Naraz rozszedł się wśród tłumów 
szmer. The procession, the procession!— 
i wszystko z angielską bezwzględnością 
tłoczy się, by zobaczyć dwór. Przybył 
księże W.tles, a za nim w kilkunastu 
ekwipażach mnóstwo książąt i księżni­
czek krwi. Tłumy witały ich okrzykami.

Zaraz po przybyeiu przyszłego wład­
cy Anglii rozpoczęły się wyścigi. Pierw­
szy bieg musiał przyuieść wielkie roz­
czarowania graczom, bo słyszałem mnó­
stwo przekleństw. A g ia jest tu tak sa­
mo, a może i więcej rozpowszechnioną, 
jak we wszystkich stolicach kontynentu.

Podezas pauzy przeglądam się pu­
bliczności. Trybuny pełne, sain i.wiat 
towarzystwa. Z toalet jednak nie potra­
fię zdać sprawozdania Powiem ty lko, ze 
widziałem jedną krynolinę i dodam, że 
krynolina ta, nawet tu wśród uh-dziwią- 
cych- się niczemu Anglików, sprawiła 
wielką senzacyę.

Dalej poza trybunami zbita masa po­
wozów, a obok nich uamioty dla ludu. 
P o s z e d łe m  tam. Mnóstwo przekupniów 
ofiaruje owoce i to jes t  jedyna rozmai­
tość czy zabawa publiczności, wyczeku­
jącej biegu, naturalnie oprócz gry i za­
kładów. Wracam przed trybuny. 1 tu 
spokój i powaga. Żadnych kwieciarek, 
na trybunach żadnej kokieteryi, żadnego 
uśmiechu. Ach, ci panowie czaruo ubra­
ni muszą być poważni. Po rozegraniu 
sławnego Ascott cup uciekłem do domu... 
znudzony. by.

Odezwa do kraju.
L w ó w  d. 24 czerwca.

Komitet budow y ruskiego teatru  
narodowego przesła ł nam był w ysto­
sowaną do narodu  rusk iego  w Gaiiuyi 
odezwę do zb ierania  składek na tę 
budowę. Z całą życzliwością umieści­
liśmy w szystkie główne us tępy  tej 
odezwy. Dzisiaj o trzym ujem y  od te­
goż konutetu  d rugą  odezwę, k tó ra  że 
j e s t  do całego już  k ra ju  wystosowaną, 
w całości podajemy. Brzmi ona w t ł u ­
m aczeniu  dosłownie

„Odezwa do kraju.
„Wysokie ck. prezydyum  nam ie­

s tn ic tw a pozwoliło komitetowi budo­
w y rusk iego  tea tru  narodowego, zbie­
rać składki p ieniężne ua ruski tea tr  
narodow y we Lwowie w całym kraju.

„Korzystając z tego Wys. pozwole­
nia, udajem y się do Poważanych i Wy- 
sokopoważanych ziomkow bez różnicy 
narodowości i w y z n an ia , do Szano­
wnych R ad  powiatowych i gminnych, 
do instytucyj i korporacyj i t. d. i t. d., 
z przyjacielską prośbą o szczere poparcie 
dążenia naszego : aby wznieść poważny 
budynek teatru  narodowego, jaki obe­
cnie stał się niezbędnym dla oświaty 
narodu i dla rozwoju ducha narodo­
wego.

„Teatr narodowy, w ed ług  naszego 
program u, ma to być gm ach okazały, 
m ajes ta tyczny ,  aby n ie ty lko był poży ­
tecznym, ale zarazem  służył też do 
przyozdobienia naszej stolicy. Nie o- 
m ylim y się, żyw iąc nadzieję, że od­
w ołanie się nasze d o  b r a t n i c h  
s e r c n a s z y c h  z i o m k ó w z n a j -  
d z i e  u n i c h  o d g ł o s  s z c z e r y ;  
n ie  omylimy się, że n a  tej drodze 
znacznie się zb liżym y do urzeczyw i­
s tn ien ia  pow ażnego i świętego celu 
naszego. Dzisiaj bowiem narody  u m ie ­
j ą  naw zajem  cenić dążenia swoje sz la­
chetne, przyjm ować je  duszą i sercem

i w pomoc im przybyw ać, czem się 
przy jaźń , miłość i wzajemne zbliżenie 
wywołuje. Albowiem miłość rodzi mi 
łość, n ienaw iść zaś j e s t  rodzieą złości 
i waśni.

„Tak więc tuszym y, że głos nasz, 
obiegając po k ra ju , w szędzie po dro­
dze spotka serca, przychylne sprawie 
naszej.

„U praszam y, nadsyłać  datki do kau- 
celaryi budow y teatru  ruskiego: ni. 
O rm iańska 1 2 we L w o w ie ,— a za ra­
zem upraszam y  wszystkie  Świetne Re- 
dakeye  pism krajowych, aby źyczli 
wie raczyły  umieścić tę  odezwę w 
swoich pismach, a oraz aby ew en tua l­
nie nadesłane do nich da tk i  p rzy jm o ­
w ały  i ono do kom ite tu  tea t ru  ru sk ie ­
go łaskawie nadsyłały.

„Z kom ite tu  rusk iego  te a t ru  n aro ­
dowego.

We Lwowie d. 22. czerw ca 1893.
B azyli llniclci“.

Szczerze czynim y zadość tej ode­
zwie.

Z pełnem  uczuciem bra tersk iem , z 
zapałem  p rzy jm u jem y  każdy  d o d a ­
t n i  objaw pracy  Rusinów na swojem 
polu narodowem , i z calem p rz ek o n a ­
niem możemy to w ogóle w ypow ie­
dzieć o Polakach. Wszelki dodatni po ­
stęp  Rusinów w rozwoju narodowym, 
n ie ty lko  nie j e s t  i nie będzie ze szko­
dą dla Polaków, ale owszem potęgując  
rze te lną  silę Rusinów, tem samem sił 
p rzysparza  Polakom jak o  bojownikom  
idei narodowej. A idea ta święta p o ­
tężnie je z k ażd ą  szlaeh tn ą  zdobyczą 
narodu czy to polskiego, czy rusk iego , 
czy jak ieg o k o lw iek  innego.

Z goryczą i ubolewauiem  poglądają  
Polacy, gdy Rusini różnych frakcyj 
m niemają, że każdy, w ym ierzony p r z e ­
ciw Polakom cios, p rzyniesie  korzyść 
sprawie rusk ie j.  Jeżeli dążność ta R u­
sinów zaszkodzić może Polakom, to 
p y tam y: cóż ona korzj s tnego p rz y ­
niosła i nadal przynieść  może Rusi­
nom ? Tylko obopólni wrogow ie ręce 
z a c ie ra ją !

Pierwszą, w yłącznie do Rusinów 
w ystosow aną odezwę kom ite tu  budo­
wy tea tru  ruskiego, um ieściliśmy w 
miejscu, dla spraw l i te ra tu ry  i sztuki 
przeznaczouem, i żadnego od nas nie 
dodaliśmy komentarza. Jużoió kom en­
tarz  ten inógł być tylko jak o  życzliwość, 
ponieważ zamiar to Rusinów dodatni, 
ale widzieliśmy się, n iestety , zm uszo­
nymi milczeć i to ze wrzględu ua Ru­
sinów narodowców, k tó rzyby  gotowi 
byli życzliwość naszą przyjąć  jak o  
grzeczność nieproszoną, naw et jako  
m ięszanie się do w ew nętrznych  r u ­
skich spraw narodowych, i oraz ze 
w zględu ua moskalofilów, k tó rzyby  
życzliwy głos polski gotowi byli w y ­
zyskać do p rzedstaw ian ia  narodowców 
Rusinów jako sługusów polskich. Rze­
czy to przecie R usinom  aż nadto 
znane.

Po tej d rugiej odezwie, k tó rąśm y 
powyżej w całości podali, szkrupu ly  
te odpadają.

„Całem sercem, całą dnszą“, w myśl 
Odezwy, popieramy odwołanie się ko­
mitetu budowy ruskiego teatru narodo­
wego we Lwowie do c a ł e g o  k r a j u .  
I uczynim y to z pewnością po myśli 
całego społeczeństwa poi-kiego, które 
przecie — jak samoż lJil.o często pod­
nosiło — licznie, liczniej podobno od 
Rusiuów, spieszy ua przedstawienia 
wędrującej po kra ju  ruskiej seeuy n a ­
rodowej.

N ies te ty ,  przyszłoroczna wystawa 
krajowa, różnorakie obchoay, rozmaite 
świeżo powstałe stowarzyszenia uaro- 
lowe polskie, zbyt usilnie pukają do 

serc i kieszeń Polaków, iżby dzisiaj 
mogli tuk się przyczynie do wzuiesie- 
nia r u s k i e g o  gmachu teatralnego we 
L w ow ie , jak  tego niezawodnie p ra­
gną-

W szelako nie w jednym  roku Kra 
ków zbudowano, tak i gm ach tea tru  
rusk iego  nie będzie do roku  w zn ie ­
siony. Są sposoby, k tórem i przyczynić  
się będzie m ożna do jego  wzniesienia  
także i po upływ ie przyzwolonego 
przez władzę rządow ą te rm inu  do zb ie­
ran ia  składek (31 g ru d n ia  br.)

Na pierw szy początek  witam y, g o ­
rącem, szczerem : „Szczęść Boże!u

Z izby sądowej.
Kraków d. 23 czerwca.

(Rozprawa ks. Stojalowskiego.)

W dalszym ciągu przeprowadzenia 
dowodu prawdy co do treści broszury 
„Gwałty galicyjskich sędziów" a w szcze­
gólności co do nadużyć z Pszouakiem w 
Nowym Sączu, staje świadek adjuukt są 
dowy, Władysław Majewski. Zostaje za­
przysiężony. Opowiada, że Pszonak sta­
wia! się i zachowywał impertyuencko i 
mówił krzykliwie. Wskutek tego świadek 
zawołał woźnego, aby był przy przesłu­
chaniu, gdyż, jak twierdzi, bał się Pszo- 
nuka. Potem zarządził uwięzienie Pszo- 
uaka. Pszonak, wyprowadzimy ua kory­
tarz, opierał się i krzyczał — „otwarłem 
drzwi, widziałem jak Pszouak stał w 
drzwiach korytarza rozkrzyżowany i nie 
chciał się dać wziąć do więzienia. Na- 
kouiec wzięli g0, ale co się dalej stało, 
nie wiem Aby go kto b ł, nie widzia­
łem, i sądzę że to nieprawda". Zaprze­
cza, jakoby 1 szouaka przezywał, jakoby 
mowiJ do meg’o : „psia krew, zbóju", 
zaprzecza, jakoby on kazuł przynosić
„dyby “-

P r  z e w.  Kto zarządził jego później­
sze uwolnienie.

Ś w. Stało się to na wniosek proku- 
ratoryi.

P r z e  w. Czy pan krzywdziłeś i biłeś
chłopów?

Ś w. Wytoczono im ęledztwo dyscy­
plinarne, świadkowie zeznawali przeciw 
mnie, ale pobitych nie było. Dalszym 
faktom w broszurze „Gwałty galicyj­
skich sędziów" przytoczonym zaprzecza 
świadek.

że innie sędzia

O sk . Czy pan sędzia otrzymał tę 
broszurę.

Ś w. Otrzymałem, w sierpniu, po- 
cztą.

O s k  Czemu pan sędzia uie przysłał 
mi sprostowania, jako redaktorowi.

Ś w. Ja się w takie rzeczy nie bawię. 
Świadek produkuje list prywatny do nie­
go pisany, o którego odczytanie oskarzo- 
uy prosi. Treścią tego listu jest denun­
c j a c j a ,  że artykuł ua p.Maj wskiego n a ­
pisał ks. Stojałowski.

O s k .  wyjaśnia, że deuiiiicynutem był 
niejaki Majewski, składacz z drukarni ks. 
Stojałowskiego Zatem jeszcz • raz zupy 
tuje oskarżony, czemu pan sędzia nie żą­
deł na tei podstawie sprostowania. „Ja 
zaznaczam, że ile razy jest coś w pi­
śmie niewłaściwego, władza powinna 
sprostować, bo inaczej żadna wiadomość 
uie mogłaby być w dziennikach umie­
szczona. Redaktor nie może chodzić i 
sprawdzać prawdziwości f.któw osobi­
ście; ua to jest paragraf 19 ustawy pra­
sowej".

Wchodzi świadek Michał Pszonak 
w ubraniu więzieunem, gdyż odsiadu­
je karę nałożoną na niego w sprawie z 
Aderem.

Stanąłem — powiada on — na I r 
min do pana sędziego Majewskiego, jak 
mnie oskarżył leśniczy, żem go siekierą 
porąbał. Wtedy zaraz p. Majewski na 
mnie wsiadł: „do kiedy się ty psia
krew będziesz z tym Aderem pruwowuł". 
Potem kazał mnie aresz to w a ć . — Wy­
skoczyli pisarze i prali i Liii mnie po 
głowie i szturkali kolanami. Słys alem 
jak Ktoś wołał: „Bijcie te psia krew
lepiej".

P r z e  w. A za co oni cię bili?
Ś w .  Nie wiem, chyba za to, żeni do 

pana naczelnika < liciał iść się użalać.
P r  ze  w. Dlaczego się opierałeś, jak 

ci sędzia kazał iść do aresztu?
Ś w. Bo ja  myślał, 

k że zamknąć za to, żem porąbał leśni­
czego, a ja  się do tego uie . oćzuwał i 
pokazało s ię  nawet potem, żein był nie­
winny. — Kiedy mnie kazali okuć, przy­
szedł kowal do kaźni i przymierzał mi 
dyby. Na drugi dzień miałem już nogi 
od dybów do krwi poranione, bo były 
za ciasne, a klucznik pr/.yuiósl mi szma­
ty i nożem pod dyby zapjclinł. Pan kan­
celista przy hodził do mnie i m ów ił: 
„Njc się uie bój, Pan Bug u-z cierpiał, 
to i ty wycb rp isz" .

P r  z e  w. Czy mogłeś Ly stać w tych 
dybach ?

Sw. Nie mogłem, jak szedłem, to mi 
nogi krwawiło.

P r o k .  Czy ty pisał jaki list do ks. 
Stojałowskiego ?

S w. To pisali ci, co byli na tej spra­
wie ua korytarzu. Ale ja  nic nie wiem. 
bom w areszcie siedział.

Przewodniczący zapytuje Mazarakii 
go, czy Pszoiiaku bił — Mazmaki za­
przecza.

Przewoduiczący wzywa Moraw ieekie-, 
go. Ten zwrócouy do Pszomika, mów i : 
„Jakż-ż to Michale, czy wam nie mó.-. 
wiłem, żebyście szli do więzienia dlg 
browolnie? trzecie was nie b iem."

P s z o u a k .  Przepraszam świetny try ­
bun. I — pan przy sądzie i mówisz nie­
prawdę. Iwicrdzi, że go Mazmaki bił i 
za kark ciągnął.

P r o k .  do oskarżonego. Dlaczego pan 
nie przytoczył samego faktu z panem 
Majewskim, tylko pan ten fakt genera­
lizował i przedstawił całe sądownictwo 
w świetle ujeinuem ?

O s k .  Proszę o wskazanie, mi ustępu, 
gdzie pan prokurator widzi to geueruli- 
zowame ?

P r o k .  Wynika z całego artykułu.
Os k .  wyjaśuia z artykułu , że pod­

niósł tuiu słowa krążące między ludom : 
„To tylko nasi sądziowie tak źle sie z 
ludem* obchodzą, wyżsi sędziowie lepsj.- 
A mówiono to z tego powodu, że radcy 
prowadzący śledztwo w sprawie Pszon - 
ka przeciw p. Majewskiemu, wysłuchi­
wali chłopów i pozwalali im łaskawie 
mówić. „A więc nie generalizowałem 
potępienia na sądy — owszem, zazna­
czono w broszurze, że lud uspokoi się, 
jeśli z niiu tylko się dobrze postępuje."

Przewodniczący oświadcza, że ma 
przed sobą akta dyscyplinarne p. Ma­
jewskiego, z których wynika, że władze 
zar/ądziły co było potrzeba, że przeto, 
kto rzeczywiście dozuał krzywdy, zosta­
ło mu wymierzone zadość uczynienie.

Przewoduiczący każe przy wołać ś w i a d ­
ków, których powołano celem stwierdze­
nia, że ks. Stojałowski rozs erzal s w ó j  
kalendarz po konfiskacie.

Wchodzi świadek Jakób Smoter z 
Rupkowa.

P r  z e  w. Opowiedzcie, jakeście do­
stali kalendarz?

S w. Jakem w gazetce wyczytał, 
ma wychodzić kalendarz, złożyłem się z 
drugim i posiałem pieniądze na 2 ka­
lendarze do Cieszyna.

P r z e  w. I dostaliście te kalendarze? 
Ś w. Nie dostałem — a że mi i g a ­

zetki na poczcie w- Tymbarku zatrzyma­
li, dlatego że pan starosta z Limauowy 
zakazał gazetki ludziom doręczać, więc 
myślałem, że tak było i z kaleudarzeiu- 
Raz jak byłem ua poczcie, były tam do 
mnie gazetki zaadresowane, a jak jc 
chciałem wziąć, to ta pani rzuciła w 
kąt i powiedziała: „Nie dam wam, bo 
pan starosta mi zakazał".

P r z e w. No i cóż dalej ?
S  w. Widząc ks. Stojałowskiego w 

Limanowy, pytałem się, dlaczogo mi ka­
lendarze nie przyszły, a ksiądz mi ua 
to dał dwa kalendarze. Później przyszli 
żandarmi i pozabierali kalendarze.

P r o k .  Czy wy trzymacie te gazetki?
Ś w. Trzymam.
P r o k .  A ile płacicie ?
Ś w. 2 zł.
Wchodzi świadek Józef Drozd, wójt 

z Rybia Nowego; zostaje zaprzysiężony- 
Zeznaje, że będąc w Limanów y kupił 
kalendarz od księdza Stojałowskiego za 
24 et. O innych uie wie, czy brali, tylko 
mówili, że dostali kalendarze.

P r o k .  A komu wy mówiliście o ka­
lendarzu?

& w. Jednemu gospodarzowi, który 
mi od księdza redaktora kalendarz przy­
niósł

Czy lozmaw ialiśei z księdzem o ka­
lendarzu ?

Ś w. Nie, uie rozmawiałem.
P r z e w. Czyście widzieli więcej ka­

lendarzy ?
Ś w. Nie widziałem.
O b r o ń c a  wnosi, aby p. przewo­

dniczący skoustatował, że zakaz wyda­
wany przez starostwa urzędom poczto­
wym, aby uie w-ydawały pism prenume­
ratorom ks. Stojałowskiego, był bez­
prawny, zatem ks. Stojałowski twier­
dząc, że władze administracyjne dopu­
szczają się nadużyć, miał raeyę.

P r o k. sprzeciwia się wnioskowi 
obrońcy.

O b r o ń c a .  Ja jeszcze raz proszę 
o to, bo to ji-st okolhzuość bardzo wa­
żna, gdyż bezprawny ten zakaz trwał 
przez 0 miesięcy.

P  r o k. żąda odroczenia rozprawy — 
jeżeli trybunał przychyli się do wniosku 
obrońcy — c loin zażądania aktów z na­
miestnictwa.

Os k .  produkuje odnośne akta ory 
ginalne.

P r o k .  bez podania oduośuyeh mo­
tywów żąda, aby z powodów przedtem 
podanych*.odroczyć rozprawę, jeśli try­
bunał przechyli się wniosku obroń-y.

O b r o n - a  żąda, aby przewodniczą­
cy na posiedzeniu tąjnem zarządzi! od­
czytanie aktów dyscyplinarnych [>■ F i ­
jewskiego.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu 
wnioskowi.

O s k  Jeżeli pan prokurator czym n:i 
zarzuf, że ja  przeciw wszystkim wła­
dzom uiesłu zuie występowałem, a ja 
wiem, że przedstawiłem fukta prawdzi­
we, które mnie uprawniały i zmuszały 
do wystąpienia, zatem spodziewam się, 
że jestto w interesie prawdy, aby tę 
sprawę wyświetlić. Jeżeliby jedni.k wnio 
sek p obrońcy miał sprowadzić odio- 
ezi uie rozprawy', to ja  zrzekam się od- 
ezita.iia dokumentów.

O b r .  Co do przekroczenia z §. 24. 
mam trzeci postawić wniosek. Akt oska­
rżenia zarzucił ks ędzu oskarżonemu, że 
świadomie rozszerzał pismo skonfisko­
wane. Proszę o skonstatowanie, że ka­
lendarz katolicki, który został skonfisko­
wany, nie .jest pismem peryodyezuein. 
Proszę zatem o skonstatowanie, że §. 
24 odnosi się jedynio do pism peryo- 
dyezuycb.

Trybunał udaje się nu naradę. Po 
chwili ogłasza m-hwałę: Co do żądania, 
aby skonstutowano, że p ;snia drukowane 
były przez władze polityczne bezpra­
wnie zatrzymywane, trybunał odmawia, 
bo nie udowodniono, że rzeczywiście 
wyszły zakazy i nie było powiedziane, 
które urzędy konfiskowały. Co się tyczy 
wniosku aby odczytać na rozprawie aktu 
udowadniające, że były zakazy władz po­
litycznych do urzędów pocztowych, ró­
wnież trybunał odmawia. D.Jszemu żą­
daniu, aby na rozprawie odczytać akia 
dvpcjt.il marne p. Majewskiego, udowa­
dniające jego postępowanie ze stronami 
w sądzie, również trybunał odmawia. Co 
s ę tyczy żądania, aby skonstatować treść 
z §. 24. i §. 2(1. odsyła trybunał obroń­
cę do tego rozporządzenia, które wkł*- 
• la na przewodniczącego obowiązek duć 
pouczenie o ustawach w ostatnim wy­
wodzie.

O b r. Z tego powodu zastrzegam so 
bie zażalenie nieważności.

Lwów 24 czerwca.

(Niebo i  piekło.)

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
po odczytaniu protokołów urzędowych o 
malunku w cerkwi butyńskiej przystąpiono 
do przesłuchania świadków.

Św. Oskar L i d l ,  komisuiz starostwa w 
Żółkwi, Ztvnał, że piekło zrobiło na nim 
wrażenie takie, iż autorowie cheieli pobu­
dzić do nienawiści i plastycznie p r z e d s t a w i ć ,  
że wszystko, co nie ruskie dostanie się do 
piekła. Ludzie z Rutyn powiedzieli mu pod­
czas kouiisyi, że obraz przedstawia prawy­
bory. Postać ż_yda była typową. Jedna figu­
ra podobną była do śp. G łu c h o w sk ie g o .

Św. Jan G r a f ,  n a c z e l n i k  sądu powia­
towego w Mostach Wielkich, opowiada, że 
na obrazie była postać podobną do Gołu 
chowskiego, szlachcie polski, żyd Jankiel, 
urzędnik i inne figury, odnoszące się do 
wyborów — które w ostatnich czasach wy­
wołały starcia gorączkowe i niechęci. Do­
tychczas są tani dwie partye nieprzejednane. 
Między wójtem a księdzem są tam ciągłe 
antagonizmy. Cale Rutyny podminowane l i ­
teratura tow. Kaczkowskiego. „Piekło" w 
cerkwi tłumaczy sobie tem, że to reproduk- 
cya myśli, która w r. 1888  była w Stra- 
cltopudzie. Na pierwszy rzut oka poznać 
można tenJcneyę piekła. To niewątpliwe 
wybory. Postać szlachcica w konfederatoe z 
hiszpanką przypominała Kornela Ujejskiego.

Osk. U a t y a  n o w i u  z. To urojenie. Ży­
łem nawet przez czas pewien w przyjaźni z 
Ujejskim i mam dla niego eześć tylko.

Św. Jan G i g i ,  rządca dóbr w Mo­
stach wielkich, s łysza ł o obrazie od chło­
pów, którzy uiu mówili,  że tam w piekle 
smaży się ksiądz polski, żyd, stary guber­
nator, Polak i urzędnik; miało to przedsta­
wiać jedną ze scen przedwyborczych. Gdy 
zobaczył obraz, domyślił się, że każdy, któ­
ry nie działa w duchu ruskim, dostanie się 
do piekła, po  komisy! politycznej, przy któ- 
rej przypadkowo był obecnym, chłopi po­
wiedzieli mu, że obraz ten powinien się 
znajdować w karczmie, a nie w cerkwi. P e­
wna kobieta powiedziała mu, że gdyby o- 
braz ten przenieśli do karczmy, toby go 
drapakiem zn iszczy ła ; kobiety nie mogą 
chodzić do cerkwi i modlić się, gdyż chłop­
cy zaczepiają je w cerkwi i pokazują im 
wstrętne sceny na tym obrazie. Piekło mia­
ło  tendencyę antipolsfcą.

Św. Bronisław R a d z i k o w s k i ,  leśni-  
ezy z Przystani, s łysza ł od chłopów o tem 
piekle. Smażyć się tam miał dziedzic w 
koniederutce, sekwestrator w urzędowej czap­
ce, żyd, chłop i ksiądz. Gdy zobaczył obraz, 
sądził,  że odpowiedniejsze dlań miejsce w 
restauracji. R aził go specyalnie dyabeł *

wódką i kiełbasą. Odniósł takie wrażenie z 
„piekła", że ten się tam dostanie, kto nie 
glosuje na kandydata ruskiego - ■ tein bar­
dziej, że w niebie znajdował się ksiądz w 
ornacie nisk im  i dyak Piekło miało tenden- 
cj'ę antinarodową.

Sw. Michał S a l  i l e ,  pisarz z Butyn  
zeznaje, iż w idział w cerkwi jeszcze przed 
komisyą, w piekle pana z rogatywką i dru­
giego w czapce urzędowej z różą, a oprócz 
tego żyda, chłopa, kiełbasę i flaszkę — nie 
widział w niej jednak wódki. (Wesołość). 
Zrozumiał zaraz, że to wybory i że w pie­
kle smażą agitatorów. Inni włościanie tak 
samo pojęli piekło.

I i o k. Koga a WJlg nazywnja elini-  
niein ?

Sw. S a l i  fc. Tego co podczas wyborów  
pije wódkę i kiełbasę zajada.

i i o k. U gazetach „pisato" też o eliru- 
niach i o tein, że panowie i żydzi kupują
głosy.

Sw S a l  ile.  Nie  wiem, bo ja czytam
NuroduU Cznsopyś, u ona o ehruniaeh nie 
pisze. (Ogromna wesołość).

Sw. Retro R o w r o ź n i k, zastępca wój • 
ta z Rutyn zeznał, że piekło zrobiło na 
nim wrażenie wyborów. Takiego piekła w 
żadnej cerkwi nie widział. Od czasu osta­
tnich wyborów panuje borba między dwo­
ma partynmi.

Sw. Mikołaj Muzyka, wójt z Butyn,
twierdzi, że chłopi na pierwszy rzut oka 
poznali, że „piekło", to wybory. Rolacy sma­
żyli się tam a także urzędnik w czapce 
z różą. Jako przewodniczący komitetu para­
fialnego zawiadomił o tem starostwo. Nigdy  
przedtem nie widział w cerkwi wymalowa­
nego żyda, Rolaka, wódki i kiełbasy. Ko­
biety nie chodziły do cerkwi, obawiając się 
żartów. Mówili, że smażą się ci w piekle,
którzy na Rusinów' uie głosowali i na mnie 
mówili podczas wyborów, że zajadam sieczkę
i „końską kiełbasę", chociaż nie jadłem. 
Są w Rutynach dwie partye. Przy wyborach 
do Rady państwa „nasza partya" głosowała
ii a Kowalskiego, a partya „jegomościa" na
Brylińskiego, a do sejmu ja  chciałem Piwo- 
ckiego a jegomość Korola. Piekło miało od­
straszyć Rusinów, aby nie głosowali na P o ­
laka. Kto u nas podczas wyborów chce się 
najeść i napić, nazywa się chruniein. Za 
wybory mają do innie złość jeszcze teraz.

Obrońca. A dlaczego, was tam nie nama­
lowali ?

Św. Muzyka. A może ja tam w piekle 
jestem, tylko że podpisu nie mu. (Wesołość ) 
Ran Ustyanowiez „puścił" mnie przez złość 
w gazety.

Wszyscy prawie świadkowie, zeznali, że 
w sąsiednich wsiach noszą rogatywki, a nie­
którzy kaszkiety. Egzemplarze tych czapek 
złożył p. Ustyanowiez na stele przed trybu­
nałem. Przed zakończeniem postępowania 
dowodowego prosił obrońca dr. Lewicki o 
przesłuchanie ki lku świadków odwodowych  
którzy przybyli specyalnie w tym celu z Bu 
tyn. Trybunał odmówił i nie zgodził się też 
na odczytanie zeznań ks. Szełemetka, gdyż 
tenże w śledztwie słuchany był w chara­
kterze obwinionego. Odczytano wreszcie świa­
dectwa podsądriych bardzo dobre. Muzyka 
nawet napisał o nich „oprócz swej mściwo­
ści i zarozumiałości,  którą popełnili wyma­
lowaniem piekła —- nio złego w Butynacli 
nie zrobili". Tomasiewicz w r .  1879 karany 
był 8-dniowym aresztem za pobicie.

O godz. 9 wieczorem przerwał przewo­
dniczący rozprawę do dziś.

Dziś rano rozprawa toczy się dalej. 
Przewodniczący uchwala zawezwać św iad ­
ków przedstawionych przez obronę, poe*em 
przesłuchano Iwana Kudryka, Z ach ark a  Mu­
zykę i Jacka Eawłyka, którzy zeznają, że 
na rusztowaniu w czasie nial(,w,aI?'& Piekła 
często byli, róży jednakowoż na kaszkiecie
nie zauważyli.

Przysięgły tu przedłożono pytanie, czy 
winien U styanow iez względnie 1 oniasiewicz, 

1 8 9 2  w cerkwi gr. kat 
lowali obraz

że w lecie 
ty mich wy m« 
piekło, który tendencyjną 
zywn, zachęca i pobudzić

w Bu-
przedstawiający 

tftścią swoją wy- 
Pic stara miesz­

kańców puiisU..i dn liieprzyjażni przeciw
rozmaitym narodowości,,m .■ 1{las0m apoł(,.
cznjm, jam tez  do nieprzyjaznych stronnictw 
przeciw sobie.

W niosek obrony ułożenia pytani a dodat ­
kowego t r ybunał  odrzuci ł .

Po świetnem i pełnem werwy przemó­
wienia prokuratora p. Giżowskiego, które 
trwało przeszło dwie godziny, —  m ów ił o- 
broiieu dr. Lewicki, podnosząc —  mimo żą­
dania sędziów przysięgłych, aby mówiono  
po polsku — zarzut, że prokurator przema­
wiał nie po rusku. Replika i duplika zajęiy 
pół godziny, a po bardzo krótkiem resume 
przewodniczącego p. Zubrzyckiego, wydali 
p zysięgli werdykt potwierdzający 7 głosami 
a zaprzeczający 5 głosami winę p. Ustya-  
nowieza zus 3 głosami potwierdzając winę
p. Tomasiewicza.

Na podstawie tego werdyktu trybunał 
uwolnił obu oskarżonych, a p. Ustyanowiez, 
choć wedle przepisów nustr. procedury u- 
szedl karze, tu przecież większość na ławie  
przysięgły, li dowodnie zadokumentowała sw o­
ją opinie w tej sprawie.

zaś czterech policjantów  
dni do 1 miesiąca.

na areszt od 14

Czuruiowce 24. czerwca.
(Telegramy Gaz, Nar.)

(Napad na Sokołów).

Wczoraj rozpoezęła się nareszcie rozpra­
wa karna o nocny napad młodzieży rumuń­
skiej i polieyi na Sokołów w dniu 17 .  
lipca 1892 .

Rozprawę prowadził sędzia Jaku b ow icz. 
Wszyscy świadkowie zgodnie potwierdzili 
szczegóły poJstędnego napadu i P®*11/ 5 ’
skiej godności zachowanie s ię 0 Wl 
W rażenie wywarła mowa adwokata ipsera 
z Kołomyi, który w  wymownych słowach  
przedstawił cała ohydność tego napadu i 
okrzyków „Pereat P o l o n i a "  ze strony m ł0_ 
dzieży tego narodu, który sam zazn ał j a ­
rzma niewoli i walczy o ot rodzenie w ła ­
snej ojczyzny. .

Dzisiaj og łos i ł  sędzia p. Jakubowicz 
wyrok. Ponieważ bezpośredni sprawcy uchy­
lili się przed  doręczeniem im wezyvań, prze­
to sąd  zastanowił ściganie aż do ich w y ­
śledzeniu- Z tych zaś oskarżonych Rumu­
nów, którzy jawili się do rozprawy, zasą­
dzono akademika Berara jako podżegacza  
aa 100 zł.  grzywny albo 5 dni aresztu,

Od wyr nioiWa.
G a z e ta  N a r o d o w a  wi rua swojej 

32-letniej tradycji, dąży do jak najszer­
szego r o z w o ju  a u to n o m i i ,  k r a j o ­
w e j.  Obronę zasad autonomicznych u- 
waża ona za jeden z głównych punktów 
programowych naszej działalności polity­
cznej i w tej też myśli jest Gaz. Nar. 
w y r a z e m  t e g o  p o w a ż l i e g o  g r o ­
n a  w o s ł ó w ,  które jako najpierwszy 
punkt swego programu uznaje ustawi­
czną pracę nad rozszerzeniem i wzmo­
cnieniem samorząiu narodowego w usta­
wodawstwie i w praktyce, w parlamen­
cie i w kraju

Gaz. Nar. wolna od wszelkich skraj­
nych prądów, ocenia każdą sprawę 
wyłącznie ze stanowiska dobra i rozwoju 
kraju, — sprawy też krajowe i ekono­
miczne i są w niej najobszerniej oma­
wiane.

rod  względem uczynienia Gaz. Nar. 
ua polu publieystycznem jak ntijlepszem 
pismem — znrządNIiśmy wszystko mo­
żliwe, zapewniając sobie tak w dziedzi­
nie politycznej, jak społecznej i ekono­
micznej jak najszybsze i najdokładniej­
sze informueye zarówno z kraju, jak z 
Wiednia i z poza granic monarchii.

Z dniem 1 lipca rozpoczniemy w fej 
letouie druk powieści zuam-go i wysoce 
cenionego nowelisty G a w a l e w i c a  a 
a zarazem lia drugiej stronicy Guz. Nur. 
drukować b dzieiny gawędę polityczno- 
historyczną .Przed styczniowem powsta­
niem." Każdego zaś tygodnia w numerze 
sobotnim pojawiać się będzie „List ze 
wsi" pióra Wojciecha hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o.

D la u ła tw ie n ia  um ieszczan ia  d r o ­
b n y ch  og łoszeń  w G a z e c ie ,  z ap ro w a­
d zam y , Jako  nowość, k a r ty  korespon- 
muticyjne, k tó re  n ab y ć  m o żn a  po  ce­
n ie  3U et. w  a d m in i s t r a c j  i G a z . N a r .  
UJ. Cióarnecklego 1. 2 i w  ogóle we 
w szystk ich  m ie jscach  u p ra w n io n y ch  
do sp rzedaży  G a z e ty .

Każdy, kto za 30 ct. nabędzie taką 
kartę ma prawo do umieszczenia na o- 
staijiicj stroni.- Gazety pięciowiers'.owego 
ogłoszenia dowolucj treści ; kurię kore­
spondencyjną u ul ży oddać w admini­
stracji luli też, zaopatrzywszy marką 
pocztową za ;i ot., wrzucić do skrzynki 
pocztowej.

Gazeta Nrodowa wychodzi, jak wia­
domo, w dwu wydaniach. Pieiwsze opu­
szcza prasę o godzinie I. w południe; 
miejscowi preinuueratorowio tu gą ją 
odbierać n a t y c h m i a s t :  w admini­
s tracji  Gaz. Nar., w ksicg liliach pp. 
Zudurowiczu i ilosclieku, ja .o leż  Alteu- 
berga, w biurze dzienników Plolina, ua 
głównym dwo en ko ejowym i w trafi­
kach do sprzedaży upoważnionych.

Dla p r e n u in e r  u t o r ó w zaś z a 
m i e j s c o w y c li , zamieszkałych przy 
btacyucli kolejowych, na których zatrzy­
mują się pOCtiTgt pupulurtg iowe przed 
zamknięciem poczty, tj. przed godziną 
fi. wieczór, — będziemy wykluć Gazetę 
najbliższym pociągiem, tan, aby Szan. 
Czytelnicy mogli ją dostawać tegoż sa­
mego duia |,o południu.

Ekspedycja [a południowa, będzie 
zarządzona dla mieiscowości i poczt obok 
nicli położonych:

Nu I mii L w o w - K r a k ó w ; Gródek, 
Mościska. Przemyśl, Jarosław, Opawa, 
Berno, Wiedeń i zagranica.

Nu linii L w ó w - C z o r  U i o w c e : 
Siehów, Starestoło, Bobrku, Wybrauówku, 
Borynieze, (Jliodorów, Bortuiki, Nowo­
sielce, Bukac/.owce, Bursztyn, Bułszow- 
ce, Ilalicz, Wodniki, Jezupol.

Na 1 in0 L w ó w -  T u r u o p o I : Za-
dwórze, Krasne, Skoarzawa, Złoczów, 
Zarwaniua, Zborów, Tarnopol, Borki 
Wielkie.

Na linii Lw ó w - S t r y j :  Busiówka, 
Glinua Na wary a Pustomyty, Szczerz-e 
iMikołajów, Bilcz- Wolica, Uhersko-Do- 
br/.uuy, Stryj.

Gdyby prócz tego także szan. dzy- 
telnu-y z innych miejscowości życzyli 
sobie odbierać wcześniejsze wydanie 
Gazety, upiasz my dotyczące zadanie 
nadesłać do ekspedycji Gazety Narodu- 
W'j, ul. Czaruecki-go 1. 2.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e ­
c z o r n e  w y d a n i e  Gaz. N ar., które 
wysyłać będziemy jak dotychczas dla
prenumeratorów zamieszkałych w miej­
scowościach nie położonych przy sta- 
cyacli kolejowych, na których zatrzy­
mują się pociągi kuryerskio.

P r z e d p ł a t a  wynosi:
w e Lw ow ie z dostawą do domu: 

miesięezuio 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prow incyi z przesyłką pocztową:
m ies ięc zn ie  2 i l
k w arta ln ie  6 „
półrocznie 1? n

y /tT  P r6 o u mc ra t oro w i e „Gazety Na­
rodowej" składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do administracyi na­
szego pisma przedpłatę - inoga otrzy­
mywać

„ s z o z u
tyflodnik humory*' 

po c e n ie  n»„
p o ło w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 3 5  ct.

„Gazeta Nar." • raz % „Szczutkiem"
kosztuje:

we Lwowie z dostawą do domu:
miesięcznie 1 zł. b5 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — n

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

'ryczny,
l i ż  z a
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Prenumeratę na „Gazetę NarodoW.j i
„Szczutku" nadsyłać należy pod adresem:

AdminUfr<‘Cy» „(*«&. N arodow ej
W w JLwu^jU*, ul. C zarniecki^0

Pró.-z tego na p od -taw ie  J '
i !*' ,r Uwip^arnia n* iviŁrii-
ką zawar l iśmy z Gus,(
tierc-L inosra prem im *1111 , ■’o u g a  t,ą r, -„ jżo n e j  c e n ie :
ncirod. n a b y w a ć  p a 3 tom w

, V " - “ o lr a w ie  p łó c ien n ej  za m iast  o z d o b m i  op ra w a  i
5 zł. 20 ct. tylko 4 zł.

A n t o l o g i a  p o e t o w  p o l s k i c h  
w ozdobnej opraw ie  ze z łoco n ym , b rze ­
g a m i zam iast  zł.  o ty lko zł. 4  oO.

A n t o l « g ' il p o e t o w  o b c y c h "  
w d oborow ych  p rzek ładach , w ozdobnej  
o p r a w i e  ze z ło con y m i brzegam i zamiast.
J .  (j tv l ko zł. 4'5i).

l ’owieść „T y 111 k o M e d i e r “ przez 
K. Rojami, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 czerwca.

Ze względi* na m nożące s ię  ciągle za ­
c ie n ia  w  spraw ach wym iaru i ściągania  
iodatków i n a ls iy to śc i sk am ow ych  otwir 
. mv s ta łą  rubrykę dla „kwiatków fiska- 
izm u“. Szan. czytelników  naszych upra- 
izamy aby w iadom ości o autentycznych  
wypadkach takich raczyli nam n adsyłać, 
lędziemy je  na tern m iejscu tio publicznej 
lodaw ać w iadom ości, oddając pod publi- 
:zną kontrulę, zaś stronom  interesow anym  
lędziemy s ię  starali udzielić bezpłatnie 
ady i w yjaśniania.

Zapiski, osobiste. Józef  Rogosz, znany 
powieściopisarz i publicysta, wyjeżdża do 
Ameryki północnej dla nawiązania stosun­
ków literackich i wydawniczych z zamiesz­
kałymi tam Polakami.

m i a n o w a n i a .  Krajowa dyrekcya skarbu 
zamianowała kontrolorów podatkowych; Woj­
ciecha Krzeptowskiego, Antoniego Domini-  
kowskiego, Wojciecha Patryna, Ilogusława 
Kucharskiego i Wojciecha Sasorskiego po- 
borcami podatkowymi w IX .  klasie rangi;  
dalej ndjunklów podatkowych: Marcelego
K r a j e w s k i e g o ,  Izydora Podlaszcckiego, Her­
mana Kellera, W ładysława Hisehtina, Ma-

skiego kontroloraiin pod;;tko.

Tadeusza Gre-

„niskiego, E d w a rd a  Pacanow skiego i Karola 
injnca, — praktykantów podatkowych: 8tu-

sle r a n g i; wreszcie i1 
wyoli: Józefa Kulczyckiego, 
gorowicza, Tadeusza 111,lińskiego, k o m  on 
tego Kumora, Józefa Graudowskiego i • o- 
Zefa Litwińskiego, —  prowizorycznych fl< - 
mulitów podatkowych: W ładysława Piotrow­
skiego, Jana Saramę. Kazimierza btankie- 
Wic*a , Józefa Pod wy sz.y ńskiego , Karola 
K w in tk o w s k ie g o ,  Edwarda Królikowskiego,  
Stanisława Michałowskiego, W nieeiitcgo Kru-

P
Z..,.. ...
nis ława Wilczka, Bronisława Wernera, Ma- 
ryana (Izcimika, Eugeniusza L iib lia ita , Ta­
deusza Drozda i Alfreda Wintera, adjurikta- 
mi podatkowymi w X I .  klasie rangi.

Dyrekcya poczt przeniosła asystentów  
poozlowyeli Józefa Zhorzila z Tarnowa i 
Gustawa .Takubiczka ze Złoczowa do Lw o­
wa, tudzież Józefa Podrazika z Tarnowa do
Krakowa.

O d z n a c z e n i u .  p .  W ładysław Lisowski 
zarządca domen w Rypimieo, otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną.

Z j tr in ii-  Cesarz zamianował majora 
Ottona Filipphó-Piiffern, adiutantem ko­
mendy obrony krajowej w Krakowie i za­
rządził przeniesienie pułkownika Karola 
Albrechta, w charakterze pułkownika do 40 
bat. obrony krajowej w Tabor.

Porucznikami w obronie krajowej mia­
nowani zostali kadec i: Włodzimierz  Tauber 
(bat. 54) i Eudoksyusz Mironowicz (bata­
lion 64).

W stali spoczynku przeniesiony został 
pu łkow nik  Sb P- P- F ran c iszek  Ś-huster.  
P odpu łkow nik  1 P- ułanów Jan Kutsclika 
p rzeniesiony został do 1‘-  p . dragonów. 
Work m istrz  budow nictw a, Tnocenty k te lilik , 
przeniesiony z K om orna do K takow a, a  w 
jeg o  miejsce Karol Szkoda.

Przeniesieni : kapitan 20 p p., Jan  
Rym as, do 80 p. p . ; starszy lekarz ITo- 
vurka z 8 p. ałunów w Tłumaczu przenie­
siony do rezerwy 13 p. ułanów.

W iadom ości k o ś c i e l n e .  W nreliidye- 
cezyi lwowskiej obrz. łac. kanoniczną in­
stytucję na probostwo w Świrzii otrzymał 
ks. Kasper Kiełbiński, prob. w Kakowcu.

W dyecezyi przemyskiej zostali przenie­
sieni: ks. Wejciecb Janusz z Tarnowa do 
Zarszyna, ks. Antoni Sfkowski ze Słociny  
do Strzałkowic, ks. Józef Strzelbicki Me­
dyki do Krakowa, ks. .Tan Burda ze Spiow 
do Raniżowa, ks. Stanisław  
gowy do 5p'mw. Kanoniczną
U « . w o  *
13. ks. Adam D iid a n m . ■
probostwo w Cbłopicaeh dnia
ks. Jędrzej Jarosz. Zmarł ks. Paweł ho.,,
koop. w Raniżowie 11. czerwca

W dyecezyi tarnowskiej Prezeiitę na 
probostwo w Łukawicy otrzymał ks. Leon 
Łekawa, dotychczasowy wikaryusz w Szczu­
cinie, na probostwo w Iwkowej ks. Franci­
szek Irzyński, dotychczasowy wikaryusz w 
Kolbuszowej,

W dyecezyi kiftkowskiej został zainiami- 
watiy ks. Józef 1* nfel, prob. w Bieżanowie, 
wicedziekanem V,*ielickint i otrzymał E.rpo- 
sitorium canonicale.

Egzaminy p a ń s t w o w e .  P Stefan 
Netilioff inżynier kolei złożył drugi egzamin  
państwowy na wydziale inżynieryi.

P. Jan Biberowicz, sekretarz teatru hr. 
Skarbka, złożył egzamin z rachunkowości 
państwowej.

S l n b  p. Kazimierza Adjukiewicza prof. 
uniwersytetu jagiellońskiego z panną Julią  
Finkówną, córką Adama i Maryi z D uni­
kowskich odbędzie się d. 8. li pen w Racie­
chowicach.

Ajenci policyjn i. Oncgdaj zamieści­
liśmy artykuł domagający się reorganizacji 
tej instytucji.  Motyw do tego podały mim

Tróg z Dylą-  
instytneyą na

zeznania byłego ajenta policyjnego Szabo, 
uczynione w procesie karnym Rappaporta. 
Obecnie zasięgnęliśmy autentycznych infor­
macji , dotyczących ajentów policyjnych.  
Owóż dyrekcya policji wydała jeszcze dnia 
16 grudnia 1 8 0 0  okólnik do ajentów poli­
cyjnych, wzbraniający im bezwarunkowo  
przyjmowania datków od stron pod jakim­
kolwiek pozorem a bez wiedzy władzy prze­
łożonej. Asumpt do wydania tego okólnika 
dał między innymi...  właśnie ów Szabo, 
którego wówczas dyscyplinarnie ukarano. 
Okazano nam także etat służbowy ajentów 
policyjnych. Szabo, będąc staeyonowauy w 
Majdanie, pobierał tytułem płacy 360  zł., 
tytułem dodatku akty walu ego 90 zł. i służ­
bowego 144  zł., razem więc 5 9 4  zł. Kwotę 
taką pobiera niemal każdy najmłodszy ajent 
policyjny. Twierdzenie więc Szaba w sądzie, 
że łapówki biorą ajenci policyjni ,,z b iedy“ 
nie zdaje się być bardzo uzasadnione, —  
bo jakżeż porównywać dotację takiego ajenta, 
który ma „umieć tylko czytać i pisać, o ile 
tego służba jego w y m ;g a “ z dotacyą np. 
nauczycieli ludowych, a choćby nawet su- 
plentów g im n a z ja ln y c h ! Wskutek zeznań 
Szaba w sądzie, iż jest to „publiczną tajem­
nicą11, iż ajenci policyjni biorą łapówki, — 
dyrekcya policyi niewątpliwie, zarządzi prze­
słuchanie tegoż, aby poszezególue przykłady  
przytoczył i w ten sposób winni mogli zo­
stać ukarani.

A r t y z m u  unie 8  s t u d e n t ó w ,  spraw­
ców napadu na ks. metropolitę Sembrato- 
wiczn i ks. biskupa stanisławowskiego Ku- 
iłowskiego, w ywołało  silne wrażenie w k o ­
lach rusofilskieli. Mówiono bowiem w tych 
kołach, że dochodzenie karne w tej sprawie  
zostało zastanowionem i sądzono, że sprawcy  
nie mogą zostać urzędownie pociągnięci do 
odpowiedzialności i że chyba tylko ks. me­
tropolita Sembratowicz i ks. biskup Kuiłow-  
ski mogą wnieść skargo o obrazę honoru. 
Wszyscy aresztowani należą do partyi ru- 
sofilskioj. żaden z nich nić należy do partyi 
radykalno-ruskiej, a chociaż są Galicyanami 
i po większej częśai synami ruskich księży, 
ir: -wią między sobą tylko po losyjsku. R u ­
ska mowa"jest im tak nienawistną, że wo­
lą już raczej po polsku mówić, aniżeli po 
rusku. Jeden z aresztowanych Jaworski 
miał z gimnazjum w Sanoku otrzymać 
Wębnsilium abcundiw za to, iż zadanie ru­
skie. pisał zawsze po rosyjsku, a na pyta­
nia stawiane mu na godzinach ruskiego ję ­
zyka po rusku, odpowiadał tylko po rosyj­
sku. J est  to tell sam Jaworski, który na 
uroczystości jubileuszowej papieża w Domu  
Nurodnym we Lwowie , mowę metropolity 
Sembratowicza przerwał brutalnie okrzy­
kiem: „za Tuczapy 1“ Drugi aresztowany 
Aleksie wie?, j,.s t gorącym zwolennikiem zla­
nia się literatury ruskiej z rosyjską, mówi  
jednak po rosyjsku dość źle, jaksolwiek  
wyłącznie tylko tym językiem się posługuje. 
Trzeci Kopystyuski jest prezesem akade- 
micke-rosyjskiego stowarzyszenia „Buko­
wymi'1. Kruszyński jest prawnikiem i ofice­
rem rezerwowym On to wraz z Jaworskim  
i Alcksiewiczein udał się do eoupe, w któ- 
rem siedział metropolita, aby mu „słowa  
prawdy powiedzieć11. 4 l - l e tn i  doktorant 
Szczawiński jest współpracownikiem kilku 
pism rosyjskich. Lawrceki jest rezerwowym  
kapralem od ułanów.

N a g ł a  ś >ii< rć .  Aleksandra z hr. Dzie- 
duszyckieb lir. Borkowska, małżonka E m a­
nuela lir. Borkowskiego, zmarła nagle we 
Lwowie, w 39 r. ż

S a n i e b o j s t w o .  Wczoraj po południu 
zastrzelił się we włnsnem pomieszkaniu Jó- 
z o Zulauf, adjunkt Izby obrachunkowej m. 
Lwowa, prawdopodobnie w przystępie roz­
paczy 7. powodu nieuleczalnej choroby. P o ­
zostawił żonę z nieletnieini dziećmi.

P o s a d y  sn p !o n l /> w .  Wspomniane o 
negdaj przez nas rozporządzenie ministra 
wyznań i oświaty dr Gaiitsąji opiewa: Oelem 
możliwego przyspieszenia postępowania, o 
ile to odnosi się. do ustanowienia suplentów 
i nauczycieli pomocniczych (Nebrnlehrer) 
w państwowych szkołach średnich (gimna- 
zyach i szkołach realnych) oraz semina- 
lach nauczycielskich (męskich i żeńskich),  
niemniej do przekazywania im nuleżytośoi 
za substytueyę i reinuneraoyj rocznych, w 
końcu celem uchylenia wszelkich wątpliwo­
ści pod względem zastosowania przepisów 
punktów 2 i 5 rozporządzenia niinistery- 
alncgo z dnia 22 czerwca 1892  , uważam 
za potrzebne zarządzie, co następuje ;

j) .leżeli oka/.uje sib potrzeba ustano­
wienia na czas dłuższy przy średniej pań 
stwowej szkole (gimnazjum, szkole realnej), 
seminarium nauczycielskim (mąskiem albo 
żeńskimi)) suplonta lub nauczyciela porno 
cniczego, wówczas suplent lub nauczyciel 
pomocniczy ma być ustanowiony nie. na ro- 
jeden, jak dotychczas, lecz na tak d ługet, 
jak zachodzi tego potrzeba, przyczepi na 
lcżytość wymierzona za substytueyę lub ro­
nili neracy a roczna ma być w miarę prze­
widzianej trwale potrzeby nauki bez przer­
wy przekazywana, z zastrzeżeniem, iż będzie 
on» na nowo wymierzona, gdyby wymagały  
tego fuktyezne stosunki.

2) Jako dzień faktyczuego wstąpienia 
do służby snplenta lub nauczyciela pomo­
cniczego, wymienionych wyżej zakładów na­
ukowych nic ma być uważany bezpośrednio 
ów dzień, w którym suplent lub nauczyciel 
pomocniczy rozpoczął udzielania nauki, lecz 
razej ten dzień, w którym oni mają się sta­
wić i istotnie stawili się celem wykonywa­
nia obowiązków połączonych z ich urzędo­
waniem Odpowiednio temu należy ustana­
wiać z reguły suplentów i nauczycieli pc- 
mocuiezyeh L cały. rok szkolny _ w dzień

wicz Maryan (z odznacz.), Cyrkowicz Fran­
ciszek, Frączkiewicz Karol, Frenkel Sala­
mon, Fredhaber Abraham (elcst.), Haglówna  
Paulina (ekst.), Kiełbasa Józef (z odzn.),  
Kłyszkówna Klotylda (ekst,), Kostecki Karol 
(z odzn.), Lis Jan, Milówka Andrzej, Mo­
czulski Bronisław, Musiał Szczepan (ekst.), 
Orczykowski Jan, Orzechowski Jan, Pędra- 
cka Kazim. (ekst.), Sadkowski Jan, Tułecka 
Stanisława (ekster.), Warchałowska Maryan- 
na (ekst.), Wardzała Jan (z odzn.), Wilgę  
Ignacy, Wojnarowski Jozef.

N ieszczęśliw y wypadek w Tanio- 
« li*. Z Tarnowa piszą pod dniem 2 2  bm.: 
D ziś  rano przed godz. 10 trąbka strażacka 
zwiastowała naiu pożar. Alarm był fałszy­
wy, ale strasznym wypadkiem wywołany.  
Realność Naftalego Rubina przy ulicy Zdro­
jowej stała w obłokach kurzu. Dwupiętro­
wa oficyna runęła do gruntu, grzebiąc w 
gruzach stróża i dwoje dzieci jego. W przy 
ległym domu gruzy wpadłszy przez dach 
do izby, poraniły dziecko. Dom oddawna  
uznany był podobno za grożący zawaleniem. 
Opróżnienie nastąpiło dopiero wczoraj, a 
częścią dziś rano na pół godziny przed za­
waleniem się oficyn. Tylko stróż pozostał 
w parterze i padł ofiarą wraz z dwojgiem 
dzieci. Z pod gruzów wydobyto zmiażdżone 
ciała. Może straszny ten wypadek pobudzi 
urząd budowniczy do większej czujności i 
znamienitszej energii w przeprowadzaniu 
zarządzeń swych, dotyczących domów upad 
kicm grożących.

Zemsta kochanki. Czerniowiecka Gac. 
poi. d onos i: Służąca u adwokata dra. S,  
przy ul. Feirowicza, Tekla Grudę utrzymy­
wała przez dłuższy czas romans z woźnicą 
u lekarza dra Sch., zamieszkałego przy ul. 
Ruskiej. Kochanek nazywa się Kazimierz  
Jarosz i jest widocznie — bałamutem, albo­
wiem w ostatnich czasach nawiązał serdeczne 
stosunki także z inną pięknością, służącą w 
w szynku Majera Altmanna. Dowiedziała  
się o tein Tekla i poprzysięgła zemstę 
Przedwczoraj późnym wieczorem Jarosz z 
nową swoją bogdanką urządzili Gobie scha­
dzkę na strychu w stajni i nie przeczuwa­
li , że dojrzały ich tam oczy zawiedzionej 
kochanki Tekla zakradła się na strych, po­
lała deski naftą i podpaliła pragnąc w p ło ­
mieniach pożaru uskwarzyć zdrajcę kochanka 
i swą rywalkę. Na szcczęśeie ogień spostrze­
gli sąsiedzi i pożar stłumili zanim jeszcze 
zdołał przybrać groźne rozmry. Teklę Grudę 
aresztowano.

Mazury na Bukowinie. W powiecie 
suczawskim, w polu zwanem Bułaje, obok 
Zotestie, poczynają osiedlać się Mazury, z, po 
wintów Kolbuszowy i Sędziszowa. Pobudo­
wali tam już do 40  zagród, w których naie 
szka około 200  osób. Szkoły nie mają ża- 
dnej.

Hr sprawie wyboru członka izb*
lek a rsk ie j  i zastępcy tegoż odbyło się w 
Buczaozu zgromadzenie przedwyborcze leka­
rzy powiatów Bucząc? - Podhajce, Czortków- 
Husiatyn, Zaleszczyki Borszczów. Z 42  upra­
wnionych przybyło 12 . Proponowany na  
członka dr. Lityński otrzymał 7 g łosów, dr. 
Stóckel 5; na zastępcę dr. Kórner 8 głosów, 
dr. Wilson 4.

Tajemnicza śm ierć polskiego ar­
ty s ty .  W Monachium znaleziono przed pa­
ru dniami za miastem zwłoki młodego czło­
wieka, w którym rozpoznano Stefana Kanię, 
ucznia tamtejszej akademii sztuk pięknych. 
Urodzony w Warszawie 1874 r. był on sy ­
nem cenionego muzyka Emanuela Kani. 
Obdarzony wybitnym talentem, kształcił się 
od roku przeszło w szkole malarskiej Fth-  
ra, a potem w Akademii, korzystając równo­
cześnie ze wskazówek Brandta. Młody arty 
sta pozaczynnł by ł już kilka obrazów bar­
dzo obiecujących ; jeden pejzaż wystawiony  
w Warszawie, zwrócił uwagę znawców. Nie  
wiadomo, czy śmierć nastąpiła skutkiem sa­
mobójstwa, czy też zbrodniczego napada.

rozpoczęcia roku szkolnego -  i ten też dzień 
ma być uważany za dzień wstąpienia ich 

do służby. . . ,
3) G d y b y  skutk iem  nieprzewidzianej wiel­

kiej frekwencji , okazała się konieczna po 
trzeba już po otwarciu roku szkolnego uizą  
d z e n ia , wedle obowiązujących norm nowej 
klasy parafialnej w średniej szkole państwo­
wej (gimnazyum , szkoła realna) upowa­
żniona jest krajowa Rada szkolna do na- 
tycbmiaztowego asygnowania płac za sub- 
stytucyę dla mającego sję ustanowić z tego  
powodu suplenta. W takich jednak wypad­
kach należy zażądać bezzwłocznie dodatko­
wej aprobaty ze strony c k. ministra wy­
znań i oświaty.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w seminaryuin
nauezycielskiem męskiem w Tarnowie zło­
żyli : Albrechtówna Ł ueya  (ekst.), Btrnało-

Przed wyścigami.
A więc jutro rozpoczyna się już mee- 

fing.
Zjazd zapowiada się dość licznie, a dziś 

już pierwszorzędne betele prawie wszystkie  
zajęte.

Bo ulicach i lokalach publicznych, spo­
tyka się co chwila ogorzałe twarze wiej 
skich zwolenników sportu, strenowane obli­
cza swojskich sportsmenów i obcokrajowych 
wychudłych dżnkicji.

Eleganckie piękne ekwipaże widzi się 
nierzadko a lekkie amerykanki zaprzężone 
szybkonogienii jukieraiui i traborami. prze­
mykają błyskawicznie przez miasto jak me­
teory.

Bogoda dotychczas nadzwyczaj przyja­
źnie usposobiona dla meetiiigu, a słońce 
spoglądając z góry, protekcyorialnie zdaje się 
uśmiechać.

Tor w obecnej chwili przedstawia się 
wybornie, darno piękne i elastyczne i jeżeli 
vis major nie pocznie kaprysić, wszystko 
będzie a/ł r iyh t!

Komitet wyścigowy a względnie sekreta 
ryat reprezentowany przez dzielnego miło­
śnika sportu p. Stanisława Bieńczykowskie- 
go nie zaniedbał też ani jednej okoliczności, 
aby nasze krajowe wyścigi pod żadnym 
względem nie ustąpiły meetingom innych 
turfow. J

Wyścigi trwać będą dni cztery, i odbę­
dą się w dniach 25, 27, 28  i 29. Z krajo- 
wych stajni zgłosiły  konie do poszczególnych 
biegów stajnie: hr. Jana Tarnowskiego,
K ™  f  biemieńskiego, hr. Edmunda  
Folii I  ■ K • VVacłaW!l Jaworowskiego,
cza n T t r M  JÓZefa K«y«tolowi-’ D J :lna Mazewsktego, a oprócz tego we­
zmą udział też w biegach konie p /  Stan 
Bienczykowskiego, M. Zakrzewskiego" Wł. 
Szindleia, Tad. Ostaszewskiego i T Bień 
sk.ego, Z obcokrajowych, konie- hr 7 denka 
Kinskiego, hr. J t o f „
Bawła Alinasy, por. hr. L. Erlangera nad- 
poruczmka lin Wilhelma Starhemberga i 
iune pp. oficerów kawaleryi

Z ubolewaniem przychodzi „ am zazna­
czyć wiadomość, ze stajnia p, p  Scazighi-  
„y, która w poprzednich latach liczne świę-  
Ciła tryumfy, w  tym roku, przez fatalnv 
zbieg okoliczności prawdopodobnie udziału 
nie weźmie, gdyż kilka koni p. Scazighiny  
zachorowało i obecnie są dopiero w rekon­
walescencji.

Z przykrem zdziwieniem dowiadujemy  
gię także, że znany miłośnik sportu koń­

skiego, p. Alfred Mysłowski (senior), które­
go zaszczytnie znana stajnia cieszyła się 
nadzwyczajną popularnością u publiczności 
naszej, w tym roku nie zg łos ił  do biegu  
ani jednego konia.

Zaznaczyć też wypada nam na teni miej­
scu, iż młodsza generacya nasza coraz mniej 
hołduje szlachetnemu sportowi końskiemu, 
jeanej z najszlachetniejszych pasyi staro- 
szlacheekicl), tak silnie przemawiającej do 
serca każdego Polaka, rycerskiem staropol- 
skiem h a s ł e m : do konia i do korda !

Mamy tu na myśli tę ewentualność, iź 
od dwóch lat, jak zezwolono oficerom rezer­
wowym kawaleryi składającym kwiat naszej 
młodzieży, brać udział w biegu wojskowym,  
a oprócz nazwiska p. Stanisława Pieńczykow- 
skiego rezerw, por. ułanów, innego w  tym 
roku nie dopatrzyliśmy.

Pożądanem i bardze przyjemnem by nam 
też było, aby i reprezentacya miasta Lwowa  
zaznaczyła swe sympatye dla galicyjskiego  
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni i 
wyścigów i wyznaczyła choć skromną pre­
mię „ lw ow ską“ (fundowaną obecnie przez 
szczupłe dochody Towarzystwa) zwłaszcza, 
jeżeli się weźmie na uwagę, że reprezenta­
cya miasta Krakowa daje nagrodę 2 0 0 0  złr. 
a nawet mały w stosunku do stolicy Tar­
nopol, podczas wyścigów tamże, ofiarował na 
ten cel 20 0  złr.

A teraz Oełh or not to bet/et O szan­
sach zwycięztwa w poszczególnych biegach 
preopinacya wszelka byłaby trudną. Przej­
dziemy na razie tylko galeryę faworytów  
i tych boni, z któremi na arenie turfowej 
sc-ryo liczyć sie należy. W pierwszym rzę­
dzie do niebezpiecznych rywali na leżą: 
„Freak“ hr. J. Fiirstemberga, Korszak“ 
lir. Zdenko Kinsky’ego, „Stróż" hr. L. Er­
langera, „Panam a11 hr. Tarnowskiego, „Vo- 
lo8ca“ (jeżeli będzie już dysponowaną) F. 
Scazighiny, .Kordyan“ .T, Krzysztofowicza, 
„Polanka“ St. Siemieńskiogo i „Tęcza“ hr. 
Jana Tarnowskiego.

Z jeźdźców zaznaczyć przedewszystkiem  
należy nazwisko sympatycznego zwycięzcy  
w wyścigu Berlin-Wiedeń Aladora Miklosa. 
dalej dżokiei Pacliego, Boulforda i Hyamsa.

Kończąc krótkie to nasze zestawienie,  
zauważyć jeszcze musimy, iż wiedeńskie  
Sportzeitung w jednym z ostatnich nume­
rów w długim artykule występuje z dziwną  
propozycją, aby lwowski komitet wyścigów  
połączył się z krakowskim ; odpowiedź temu 
pismu, której zredagowanie polecił komitet  
lwowski jednemu z fachowych miłośników  
sportu, umieścimy w tych dniach i w na­
szym organie.

A teraz do widzenia na lo rze !

Ostatnie wiadomości.
Rada generalna austro-węgierskiego 

Banku oświadczyła gotowość zawarcia 
układu z obu ministerstwami skarbu co 
do oddania srebra obiegowego i bankno­
tów za złotu, pr/y sposobności zamie­
rzonego częściowego wycofania bau- 
knotów.

Z Wiednia donoszą, że przedwczesną 
jest wiadomość podana w praskiora te­
legramie Nowej Pressy, iż rząd zamie­
rza w jesieni przedłożyć Radzie państwa 
nowelę do ustawy o organizacji sądów 
powiatowych i trybunałów 1. instancji. 
Wedle tej noweli rząd miałby prawo w 
wypadku, gdyby sejm krajowy • draówił 
wydania opi ui  w sprawie utworzenia 
sądu, przystąpić do ustanowienia tego 
sądu w drodze administracyjnej. Jak 
przyznała N. fr . F nssc . idzie tu o sąd 
triitnowski. Wniosek powyższy miał być 
według niej poruszony już w toku zna­
nych obrad gabinetu a oln cnie ma być 
stanowczo w Radzie korony uchwalony. 
Wczorajsze liberalne dzienniki wiedeń­
skie zamieszczają komunikat biura pra­
sowego lewicy, wedle którego Plener n e

Belgijska Izba posłów onegdaj olbrzy­
mią większością odrzuciła wszystkie pro­
jekty zmiany wyborow do senatu, tak te, 
na kfóre rząd się godził, jakoteż stawia­
ne przez umiarkowanych liberałów i ra­
dykałów, Projekty, które tuż potem wnie­
siono, mają zapewne rządowi dać czas 
do porozumienia się ze skrajną lewicą i 
z większością rządową.

We Włoszech odbywją się wybory 
municypalne, które są z tego zwłaszcza 
wzgiędu ciekawe, że katolicy biorą w 
nich udział za wyrnźnem pozwoleniem 
papieża. Głosowanie wykazuje w więk­
szych miastach znaczny przyrost kato­
lickich głosów. W Turynie zwyciężyła 
cała katolicka, lista na zasadzie kompro­
misu z umiarkowanymi liberałami, któ­
rzy oświadczyli, że we wszystkich teli- 
gijnych kwestyach stoją na gruncie ści­
śle katolickim. W Rzymie zwyciężyli ró­
wnież katolicy, pomimo wielkiej agitacji 
przeciwnych sronnictw. Prasa liberalna 
przypisuje tryumf katolików niefortunne­
mu doborowi kandydatów liberalnych, na 
których czele stał nieuchronny Barziiai. 
Ludność Rzymu znużona jest walką au- 
tireligijną, która sprawia, że interesa 
miasta są zupełnie zaniedbane, a w ad- 
rainistracyi miejskiej panuje niesłychany 
nieład. Ponieważ zaś kandydatura Bar- 
zilaia i jego przyjaciół zapowiadała u- 
trwalenie obecnych stosunków, przeto 
nic dziwnego, ze mieszczanie rzymscy 
woleli głosować na katolików, którzy 
mieli pomiędzy swymi kandydatami wy­
borne fachowe siły. Rząd uiechętnem 
okiem patrzy na przewagę katolików w 
niektórych municypalnych zarządach. — 
Rada miejska w Bergamo została roz­
wiązana, ponieważ uchwaliła wotum nie 
ufności dla magistratu, za adres, wysła­
ny do kró la,  w którym prawa papieża 
do Rzymu były zaczepione. Ta taktyka 
nie przeszkodzi jednakże powodzeniu ka­
tolików, którzy muszą z czasem odzyskać 
należne im stanowisko.

W toku dy>kusyi adresowej odrzuciła 
skupezyna serbska wniosek Weselitiowi- 
cza, aby oddanie poprzednieg > rządu w 
stan oskarżenia rozciągnąć także na by­
łych rejentów, tudzież wnios-k Petruwi- 
ezn, aby wyczekiwać wyniku śledztwa 
przeciw ministrom, czy się nie okaże 
powod do ścigania także rejeutów jako 
współwinnych. Po uchwaleniu projektu 
adresu odczytał prezes ministrów Dokicz 
progi am rządu. Rząd będzie ściśle prze­
strzegał konstytucyi ; zapewni bezpie­
czeństwo publiczne wszystkim. Ze wszy- 
stkiemi mocarstwami zagranicznymi, w 
szczególności zaś z ościenuemi państwa­
mi, utrzymywać będzie lojalne i przy­
jazne stosunki, aby w ten sposób uczy­
nić zadość międzynarodowym obowiąz­
kom Serbii. Rząd ma nadzieję, ve dzi-ki 
nowym monopolom i ścisłemu ściąganiu 
podatków, przywrócona będzie równowa­
ga w budżecie. — Następnie skupezyna 
przystąpiła do obrad nad traktatem h an ­
dlowym z Austryą. Jeden z radykalistów 
przemawiał przeciw ; postępowiec Nowa- 
kowicz za traktatem, jakkolwiek podno­
sił jego usterki. Przedstawiciele rządu 
wykazywali korzyści traktatu.

TE LE 6 F A M Y .
W iedeń Jd. 24. czerwca. Parale ln ie  

z aresz tow aniem  rusk ich  d em o n s tran ­
tów  za znane zbrodnicze w ystąpienie 
przeciw  m etropolicie Sembratowiczo- 
wi, aresztow ano wczoraj także tych 
s tuden tów  z p a r ty i  niemiecko-narodo-

zgodził się jeszcze imieniem stronnictwa ! wej ,  k tórzy  w yw ołali głośny swego 
na ów projekt, noweli, u natomiast za-; czasu skanda l w teatrze  Josefstadz-

P ro jek t  ustawy, według k tóre j  ma 
być ślub kościelny daw any dopiero po 
cyw ilnym , nie będzie ju ż  w niesiony 
na  bieżącej sesyi.

Belgrad dnia 24. czerwca. Sknpczy- 
na jednogłośnie przyjęła w pierwszem 
czytaniu t rak ta t  handlowy Serbii z Au- 
stro-W ęgrami. Drugie czytanie odbędzie 
się d. 28. bm.

Z rynków towarowych.
Zboże i prodnkty rolne.

L n ćw  21. czerwca. Bank roln notuje z» loo 
k ilo tr. loo- bw -w: Pszenic i go owa 8.50 do 8 90. 
Zyto gotovre 6.50 do «.80 Owies oSro.izuy 6.50
0 6 75. Jęczmień 5.25 do 5 60. Rzeąitk 32.50 do 
13 25 Orocli 5.50 do 6'50. Wyka 5-5-1 do 6 —. 
Bobik 5 00 do 5 50. Hreczka 8.00 do 9'00, kuku­
rydza stara 6'10 do 6.30, nowa. 0‘0O uo O Oe
1 hmiel 72- do 7 6 —. Anyż 34 do 38.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr loco stacye 
kolei 14 0 0 -1 4 .2  >.

Tendenc-ya nie zmienna. Ceny zboża dla lo- 
Lalnych potrzeb utrzymują się.

Spirytus prawie bet popytu.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparza.

Kruków 23. czerwca.
Na ważnie szyeh rynkach zbożowych, tenden- 

cya jest dotychczas dość stała, a na zachodzie 
poszukiwanie za produktami pastewneml wzma­
ga s.e,

lyinczaseui na targu miejscowym tutaj kon- 
junktury są mniej pomyślne. Zapasy zboża, zwła­
szcza pszenicy transitowej i żyta krajowego, sa 
znaczne zarówno po składach jak po młynach. 
Mąka ze w/.gię-m na konkurencje ze strony mły­
nów węgierskich, mało odchodzi, więc młyny 
krajowe ograniczają się na mlewie, a ponieważ 
stos,inki eksportowe nie zmieniły się, więc ofia­
rowanie wzięło górę nad zapotrzebowaniem i n a ­
gromadzone zapasy deprymują-o oddziałują na 
ceny. fSa targu dzisiejszym ruch był wogóie bar­
dzo ogi amczooy: pszenicy sprzedano za ;edwie 
parę drobnych partyj i to po cenach znowu co- 
Kolwiek niższych. Żyto nie mniej trudny napoty­
kało odbyt i nie zdołało się w cenie utrzymać. 
Niezależnie od pszenicy i żyta popyt za jęcz­
mieniem. a zwłaszcza owsem, był ożywiony. Za 
jęczmień płacono wobec tego pełue dawniejsze 
ceny, a owies liiwet. dość znacznie w cenie się 
podniósł.

Płacono pszenicę białą 9'— do 9*15, czerwo­
ną 9 '— do 9 35, żółtą" 9 '— do 9‘25; żyto
7-i5 do 7 50 złr.; jęczmień browarny 6 30 do
6'50 złr., na kasze 610  do 6'30 złr., owies 715
do 7-50 zł.; rzepak — — do — — złr.; koniczy­
nę czerwoną — do —, białą — do — złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
W iedeń 23. czerwca. Wskutek podniesienia 

się cen w Berlinie i wogóie smutnych wiadomoscf 
o niepomyślnym stanie zasiewów w całych Nicm 
czach podniosły się i u nas ceny zboża.

Sprzediiw .no: pszenicę najesień po zł 8 -6 .
8-6 9 : żyto na jesień 7 57, 7" 0, owies na jesień
6 97, 608, knSuriidzę na lipiec-sierpień 6-ó7,
5 69, na sierpień-wrzesień 5-80, na wrzesień paź­
dziernik 5'91, nowa 1894 5 04, 5-98, rzepak nowy

5 45 do 15 ..5.
W iedeń d. 24. czerwca (telegr). Pszo.-.ica na 

maj-czerwiec O 00, na jesień 8-65, żyto na jesień
7 65, owies 6 90.

strzegł (Hjv lewicy powzięcie decyzyi w 
tći k w osty i  i.ż "do zebrania  s ię  Rady  
państwa.

Sprawa jednak stoi tak, że choćby 
się i rząd i lewica upariy przy takiej 
noweli, wszelkie wysilenia będą da­
remne. Nie znajdzie ona pod żadnym 
warunkiem większość w Izbie posłów. 
Nie zezwolą na uia Rolaey, nie zezwoli 
klub Hohenwaria, a jak myślą konser­
watyści i kier.ykali niemieccy, dowodzi 
głos Grnsur Volksb>uttu, który oświad­
cza co do owej nowelli : „Dla nas głó­
wną jest rzeczą, nic dopuście, aby libe- 
ralno-nieinicccy bemuey w jakikolwiek 
sposób dobili się komendy decydując j. 
Ludncść Austryi ucierpiała od nieb wię­
cej, niż od brntaUtwii młodoczeehów, 
których zresztą niechaj jaka i hce spo­
tka ‘kara“.

Tuk zwany „komitet“ dr. Szymańskie- 
Lr0 w Doznaniu, który popierał dotych- 
i zas jogo kandydaturę na posła do par­
lamentu niemieckiego, odwołuje się obe­
cnie do swoich zwolenników, aby dzisiaj 
w sobotę, przy wyborach ściślejszych, 
głosowali na p. Stefana Cegielskiego. 
Tym sposobem p. 'Szymański przynaj 
mniej w ostatniej chwili spełnił obowią­
zek ohywatelski, wzywając do solidarno­
ści z ogółem polskim tę garstkę wybor­
ców których bałamucił secesiomstyczue- 
mi hasłami. D zien n ik  Poznański pisze 
z tego powodu: „Bardzo to pięknie z je­
go strony Lepiej późno, jak nigdy, i my 
nie wątpiliśmy, że zbałamuceni nawrócą 
się ale niepodobna nie ubolewać, że dali 
się’ uwieść p- Szymańskiemu i poszli na 
usługi jego, rozbijających nasze społe­
czeństwo hasełu. Obecnie tedy, kiedy 
zwolennicy p. Szymańskiego postanowili 
głosować na [>. Cegielskiego, rywalizu­
jącego z niemieckim kandydatem H ff- 
mayerem, wynik wyboru ściślejszego w 
Poznaniu zdaje się już być pewnym, 
Polacy bowiem mają w Poznauiu zna­
czną przewagę nad Niemi-ami, tak, iż 
zwycięstwo kandydata polskiego uważać 
można za zapewnione. W głównym wy­
borze dnia 15 bm. wybrani zostali w Po- 
znańskiem finalnie sami tylko kandydaci 
polscy. _______

kim podczas przedstaw ienia czeskiej 
trupy.

Zawezwano ich przed komisarza 
policyi, k tó ry  im oświadczył, że re- 
kurs ich odrauconym  został i n a ty ch ­
m iast  mają rozpocząć odsiadywanie 
nałożonej na  nich kary  a resz tu  (od 4 
do 7 dni).

P a ry ż  d. 24. czerwca. Fałszerz 
Norton (który podsunął Millevoyowi 
wiadome akta) wczoraj sam się stawił 
w sądzie i został n a ty ch m ias t  badany.

Skazany na  20 la t  anarchis ta  Mar- 
tinet, został na  wolność wypuszczony, 
odsiedziawszy 15 miesięcy.

Socyaliści zw ołują p lakatam i lud 
na 26. bm. n a  o lbrzym i m i ty n g  p rze ­
ciw rządowi.

B e r u  (szwajcarskie) d. 24. czerwca. 
Od osta tn ich  rozruchów robotn iczych  
dostrzeżono tu  przybycie k ilku  an a r­
chistów. Rząd ma jeszcze jed en  b a ta ­
lion p iecho ty  powołać.

Londyn d. 24. czerwca. Podczas 
m anew rów  eskadry  na w y b rzeżu  sy 
ryj akiom przyszło  do zderzen ia  się 
dwóch ang ie lsk ich  pancern ików  „Vi 
toria  i „Gampercown“. P ierw szy za­
toną ł  n a ty ch m ias t .  S ły n n y  adm irał 
I ryon , kape lan  okrętow y, inżynier , 
oficer i 489 ludzi załogi utonęło ; 225 
osób u ra tow ano . Z powodu tego wy- 
p a u ^ n  zapow iedziany  bal dworski nie 
odbył się

W Izbie posłów oświadczył sekre­
tarz  Grey, że odczytane w Izbie fran ­
cuskiej dokum enta ,  są falsyfikatami.

EUym d. 24. czerwca. Szach per­
sk i p rzys ła ł  papieżowi serdeczne gra- 
tulecye jub ileuszow e; pisze on ̂ mię­
dzy  i n n e m i : „Upraszamy Waszą Świą­
tobliwość, nie p r z e p o m i n a j c i e  o Nas 
w Waszych modlitwach, które 
przecie zawsze wysłuchuje, i proście 
go zarazem, iżby jeszcze bardziej ście­
śnił łączące nas węzły p rzy jaźn i11.

Przyjechali do L w ow a
dnia 2 4 .  czerwca.

Hotel Zorza. A. Narbuttowa z Kołomyi, 
A. hr. Starzeński z Dąbrówki, J .  hr. Cho- 
risneski z Buchni, E. hr. Dzieduszrcki z 
Izydoiówki, W. Hoxton z Anglii .

Hotel Imperial. A . Attanasiad z Jass ,  
L. Wasiikowska z Podola ros., L. Bogusie-  
wicz z Krakowa, J .  Warchatowski z Cher­
sonii, K. Truszkowski z Rozbusza, B. Ujejski 
z Sewczynka, L. Bischof z Wiednia, H.  
Jędrzejewicz z Jasionki, A. Stecki z Środo-  
polca. dr. Schatzl z Brzeżan, F . br Schne- 
chen z Pardubitz, .J. Jędrzejowicz z Lita- 
tyna, W. Chrnelar z Tarnowa, J. hr. Clam- 
Martinitz z Krakowa.

Hotel MetropoU. Antoni Korzeniowski 
z Żytomierza, Sebastyan Domain z Kołomyi, 
AnnaBiirgtual z Wiednia, Antonina Fischela  
i Wiednia, Melania Biirgtbal z Wiednia,  
Edward Rerberger z Wiednia, Andrine  
Gerbard z Wiednia, Emma Gerhard z W ie­
dnia, Jan Buscii z Wiednia. Teodor Iw a -  
nitsch z Wiednia, Piotr Krischka ze Z ło­
czowa.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

O ku lis ta
Dr. TEODOR B A Ł Ł A B A N

b. s. ussystent i lekarz na kliirce profe­
sora Boiysikiewieza w Gracu po kilko 
letniej praktyce specja lnej, orriymre 
w chorobach i operacjach ocznych” przy 
ul. Wałowej 1. 7 Od g. 1 0 —12 przedpoł. 
i od g. 3 5 pop ł. 1. p. Dla biednych

821 bezpłatnie.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewics
lek arz  chorób kobiecych
816 Ordynuje od 3 — 4.

U lic a  P a i isk a  1- 6 .

Z m ia n n  m ie s z k a n ia .

Dr. Kazimierz Podlewski
s p e c y a lis ta  cfio ró D  t ó n y c f i  i w e n e r y c z n y c h

m ie sz k a  o b ecn ie

ul. C h orą tczyzn y l. 16.
O rd y n u je  od 11 do ] 2  i od  3 do 5.

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pi. Mmyauki (wejście od ui Krętej),

Zdjęcia i powiększenia.
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U R O B M l  O G Ł O S Z E N IA
p o  c e n c i e  o«i w y r a z u ,

Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

f Z A J N I K I  metalowe niklowane po złr 
I  ' 2-.>\ 3‘—, 3-5t), 4-— i 450, poleca 
Piotr Uhrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1, naprzeciw Ka­
tedry). Cenniki ilustrowane rożnych arty­
kułów do dyspozycyi. 513

Ku p r y , k u f e r k i  ręczne, Torhy z u-
r/.adzeniem i bez. Torbki z paskami i 

wszelki# i rzybory do podroży, sprzedają 
najtaniej 8. Gabriel A" J. Chlebowuik , we 
Lwowie, plae Halicki 1. 3. ; 83

HOTELU SZWAJCARSKIM jest 
do wynajęcia od 15. czerwca lokal na 

sklep lub restau: aeyę. 509
v\

Poszukuje sle 4585 
kupna, dzierżawy, lub też sa ­
modzielnego zarządu księgarni.
■Łaskawe oferty z podaniem warunków i 

bliższych szczegółów proszę adresować 1 
U . Ż y b o r r k i ,  B u d k i  k o ło  L w o w a .

IiteliM r człowiek
któryby eh dał pracować ako agent

w dziale ubezpieczeń na życie 
we Lwowie 4559

z n a jd /.i e  d o b ra  u tr z y m a n ie  w je d n e j 
z p ie rw s z o rz ę d n y c h  z a g r a n i c ,n y e b  

a se k u ra c y .j.
Dokładne oferty adresować : 

A d m ih is trcu ty a  G azety  Na-r udowej 
L irów , d la  L . B  3214.

Dr. Ignacy Franki
o rd y n u je  podczas sezonu 456*

K a r l s n a J z i e  „ P ń r s i r t "  -  P i p j .

Wiele pieniędzy I
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozpr/.edażą l o s ó w na  
r a t y  naszego domu bankowego. Dum 
nzsz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż­
szą prowizję, ewentualnie siała pta^-e. 
Adresować do Towarz. komandytowego 
Briidcr Dirnfeld, Budapcst, Badgagse 4.

PIEGI
itp. usuwa cudownie działający 

B a l s a m  k a s z t a n o w y  D r. L ib e r ia
Cena 1 złr. 30 et. 4462

Perfum erya FAUSTA Lwów, Sytsm skaS 
Prospektu giatis.

Pewnej rady
w e  w s z y s t k ic h  o k o l i c z n o ś c ia c h  
g i e ł d o w y c h  u d z ie la  d o ś w i a d c z o ­
n y  ( c h r z e ś c i j a n in )  m a ją c y  do  
r o z p o r z ą d z e n i a  w i e l k ą  l i m i e  
b a n k o w ą ,  k t ó r y  p r z e z  d In g o  l e t ­
n ią  p r a k ty k o  z d o b y ł  w i e l k i e  d o ­
ś w ia d c z e n ie  n a  t e m  p o lu  —  za  
b a rd zo  n m ia r k o w a u ą  c z ę ś ć  z y ­
sk u .  Z a p y t a n ia  a d r e s o w a ć : ..Vcr-  
l i i s s l i c h e r  K atli-1, a n  d ie  A n n o ii  
c e n  E x p e d i t i o n  M. D n k e s ,  W icu  

1. W o l l z e i l e  G. 4 ,h2

Obrotni agenci
którzy by zająć s ;ę chcieli sprzedażą dozwo­
lonych ustawą losów na rozpłatę miesię­
czną, mogą otrzymać wysoką prowizję, lub 
też w razie uu.owy nawet stułą miesięczną 
płacę. Oferty adresować: ..l!;:nk -A blhei 
lung  des ..M ngyar-M erc ur~, H ndapest, 
IV .,  I la ty n n erg asse  15." 4541

Prawdziwej

Mm s U a l  tylko o
Alojzego HuTonora

we L w o w ie ,  R y n e k  38.
W s z d k io  in n e  fab ryk aty  są n a ś la ­

d o w n ic tw e m .  4‘eo

Tylko złr. 3
Najęto*. f-nif-jc/y podarunek na

U r c  c z y  s t o ś o l
lub jako pamiątka po zmarły oh

3
czCO

2  rs 
e  o

P o rtrety  naturalnej w ielkości
s każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. -  Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Slegfried Słodnacher
Wien, II.. grosse Pfarrgasse 8.

Papier klosetowy 15 c t
c ©  Schottwiener Papierfabrik

Wien, VH., Kaiseretrasso 76. 4147

Tioct. capsicl ccnipos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierza­
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakupnie na- 
leży być bardzo ostrożnym 
1 przyjmować j e d y n i e  i1*1̂  ■ 
flaszki z ochronną marką ..kot 
jako prawdziwe. — Centralny -Mad
Apteka Sichtsrs p?d ZDNni |'*/yrp!)

w  P r a r ' r.e.

D ru t ko lczasty , podwójny cynko- 
wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr. 

/ f a  5, bez kolców  złr. 4. S ia tk a  d ru -
w tł  e lana  kolorowa do okien po złr.

3  1-30 za metr K losze d ru c ian e
p ó lk u lis tc  do p rz y k ry w a n ia , śre- 

AL\  dnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 cm
p0 ct. 45 50 55 60 65 70.
F il try  w ęglow e do czyszczenia wo­

l i e r  dy, z wężem, po złr. 2, 3-ó0, 4 50, 
5 50, 7 50. K lozety  to rfo w e  patentowane, 
pokojowe, jedyne najzupełniej ubezwania- 
jąee od złr. 14- . B id e ty  silne, z miską 

porcelanową po złr. 8 ’50
poleca 3626

A N T O N I  H A L S K ł
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , plac Maryacki I. 9.

Parkiety i posadzki deszczu łko we I
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jakoto: drzwi, okna, k r z e s ła , stolik i ogrodow e itd.
poleca fabryka parow a

W C Z E L A E
w e  L w o w ie .  4410

Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno­
wych , dębowycn i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

B R A C I

Antysemici  i Semici  
Judofobi i Juaofile, 

Żydzi i Chrześcijanie
którzy chcą dokładnie poznać p raw dziw e 
zasady wiary i etyki żydowskiej, niechaj 
sprowadzą sobie broszurę dopisro co wy­
szła, która jest przekładem z trzydziestego 
drugiego wydania niemieckiego. Zamówie­
nia wraz z 40 ct. i 5 et. porto, przyjmuj*

Księgarnia Pawia Starzyka
w e  L w o w ie .  4580

ALICIIMA
w y p r ó b o w a n y  i n ie z a w o d n y  środek  

do w y tę p ie n ia  raz n a  za w sze

grzyba  do m o w eg o .
Alichenia nie tylko już rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
/.obija, przezco stanowczo zapobiega i ohro- 
ni budynki od dalszego możliwego poja­
wiania się tego niszczącego pasożytu. Ali- 
elienia nie zawierają-) w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dD 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach za tru te , i niezli­
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej o:zyszcza 

i odświeża.
K ilog ram  40 c t . ,  opakowanie oddzielnie.

Jan ihnatowicz
p ierw sza  k ra jo w a fab ryka chemiczno- 
kosm etyczna we Lw ow ie ocUzezegolniona 

10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Koper­
nika 1. 3 i ulica Halicka 1. 11 , w Krako­
wie Sukiennice 1. 20 i w Ozerniowcacb 

Rynek 1. 2.

Z Wiednia!
dostarcz* najtaniej.’ w szystkiego, czego 
kto tylko zażądaa i wysyła pocztą lub koleją 

za pobraniem 4551

A L B IN  K flA JL W S K i
Wiedeń IV , Wiedonar Hauptstrasse Nr. 51. 
Zwracam szczególniej uwagę, że utrzymuję 
na składzie wszystkie gatunki farb , la ­
k ierów , przyborow malarskich do każdego 
malowania, A rtykuły techniczne i pize- 
mytłowe. Żaluzje 1 story taniej jak wszę­
dzie. Środki dósinfekoyjne. Carbollne- 
um, N aftalinę przeciw molom i iune środ­
ki owadogubne. K asy żelazne ognlotrw a- 

itd. itd. — P roszę żądać c e n n ik a !

HERBATĘ
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewyborną w sm aku, zapachu i wydat- 
ności, funt po złr. 2, 2-40, 8 , 8.60 i 4-80.

Herbatę Oeylon
pół kilo złr. P80.

W y ś m ie n i t e  o k r u c h y
pół kilo po złr. 1*60 i 125

poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

HOTEL IMPEBAL
Tn■a
■B■a ■a
I-a
"I Pierwszorzędny ten hotel w naezein m ieśeie, położony w samem śród-
4j mieść u , w pobliżu wszystkich władz i urzędów, urządzony gustownie z naj 
•A większym komfortem, z o s t a ł  p c w i ę k s e o n y  w tych dniach o trzydzieści 
j|j kilka prześlicznych pokoi w parterze. Oeny bardzo niskie od 80 ct. za pokój.

Dla wygody publiczności znajdują się w hotelu wytworne łazienki, wielki ogród 9- 
4t spacerowy, wykwintna restauraeya zaopatrzona w najlepsze jadła i napoje, oraz 
i j  wygodna rem iza , gotowa zawsze na usług i publiczności. U sługa liczna i wy- 
4j borna. Wygody jak  największe.
-g Polecając Wysokiej Publiczności swój dziś powiększony hotel , upraszam

się z sza-

Zakład wodoleczniczy w Ischl
( I K I a - l t e n / b  s t c ł i )

W najpiękniejszem położeniu, tuż pod lasem, nowo przebudowany i rozszerzony 
Bosiada 80 pokoi, wielką salę jadalną z prześliczną terasą, salony, fortepianowy, 01- 

rlłti nań. nu.TCilort Śniaijfl.ni n«rv. Irrvt.v ileritak dhlŁTCHUti 180 UQ<*trów dIa G CK

Kąpiele .  - . . . ■
umiarkowano, nadto znaczny opust w wiosennym i jesiennym sezonie. 4594 

Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 
D r. Alfred Wiuternktż. D r. Henryk H ertzku.

IWONICZ
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

Szczaw/ aikaliczno-słone jodo-bromowe
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, sy fi lity ozn Y '  h'U,!6 ’
nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów okostnej i w lozlicznyth choro­
bach kobiecych. Kąpiele pełne jodowe w trzech budynka d Liin mnych , borowi­
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelki 0 -j , lnhitla-

cye. Mleko, żętyca, kefir.
Lekarz ordynujący : Dr. S l>  D ę b ic k i  lckaiz za  ’ atu .

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. Z-.kład gimnastyczny pod kie.u.ikiem spe- 
cyra ! is ry . Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, P ^ e t r z e  górskie 
wzmacniające, wolne od pyłu i  organicznych zan^zyszczen. Kozległe spacery 
w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie ol ekt i y.  .. Zn.Komita 
orkiestra. Pora lecznicza od 20. maja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i  po 2 0 . sierpnia mieszkania znacznie tansze,

Z j g " ł O S Z © H . i - 3 b  j7"3-.

WYSTAWA~W CHICAGO.
K A R T Y  p o d ró żn e  do A M E R Y K I

dostarcza 4375
j^ ie d e r la n d z k o ^ A m e r y k a ń s k ie  

T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j .
K oloyyratring  9. l L W  W ł ? 1 f T f c f f T l t  P r°8Pekta * objaśnienia

IV . W eyrlngergaw łc 7 *  * *  szvbko i bezpłatnie

U„ M A E J Ó W E A
M i i i  wodoleczniczy koio Lwowa (poczta Lwów).

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, oto­
czonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie z.kładu kaplica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak  i po­
mieszkali (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna obfi­
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inhalacje , gim nastyka, kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak Pyszne 
spacery w parku zakładowym i ]a.,ach przytykających, czytelnia, fortepiany, 
b ilard , gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna miasta Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertem iljan Braj er
właściciel. 4183

a :

Dr. S tan isław  Dekański
lekarz kierujący.

43 S7
wo Lwowie ulica IlalicKa j. 23

poleca

H E R B A T Y
c l i  I i i i  U  o - r o s  y  j  g k  i e

, ,  pół kilo
G o n g )  cesarsk i  . . złr . 2' 
F a m il i jn a  w pudełku „ 3

» bez pudełka „ 2 ‘8 0
„ bardzo dobra .  1-80

— M elan go  do M oskau  
„ bez pudełka  

Im perial w pudełk u  
W y siow k i h erba c ia n e

pół kilo 
złr. A —  

,. 3-80 
„ 5 ‘ -  
,  1-60

Magazyn Schayerów

o zaszczycanie mnie nadal jak dotąd; swoimi względami i kreślę
cunkient

K r z y s z to f  Jan ow icz
4566 właściciel hotelu „Imperial11.

-Ł© x a Z 3T p i e m i o ^ / a n a

J  ~£/f~ Cenniki gratis i  franco. A U i  4490 g
W ła sn e  s k ł a d y :  LWÓW a,lica Halicka — KRAKÓW Sukiennice, j?

oraz w lepszych, handlach korzennych. ł j
^ Z a m ó w ie n ia  u sk u teczn ia  s ię  za ra z . — Odprzedającym znaczny r a b a t .^ g

Żegiestów w  G a l i c y i  n a d  P o p r a d e m
stacya  pocztow a, te le g r a f  

w  m iejscu
N ajs iln iejsza  szczawa że la z is ta ,  skuteczna w chorobach  

kobiecych i anemii.
Pora kąpielow a trw a  od I. czerw ca  do końca w rześnia.
Kąpiele borowinowe, żelaziste , hydropatyczne i popratlowe.

W n r i o  7 n n i A o ł i i U f c l f A  znajduje Się we wszystkich wi.lkich 
Vw U U d  Ł “ j l “ u l v o 3 l  «  składach wod mineralnych.

4586

w e L w cw ie
p o l e c a ,  n a  ł c a ż d ^ r  s e z o n

nowości z konfekcyi damskiej, towary 
bławatne, wełniane, jedwabne i t. p.

W ez wanie.
W dniu 27. listopada 1892 r. zmarł w Wiedn u em erytowany  

arcyksiążęey zarządca aobr ś. p. W l t o l a  Ż u r a k o n s k i ,  bez zo s ta w i) - 
uia testameutu, w 56  roku życia.

Z m a r ł y  urodził się w O d e ss ie ,  jako syn austryacki go uizęaniKa 
konsularnego I g n a c s g o  A l e k s a n d r a  J ó z e i a  
g o i  jego  żony Dominiki Zurakcwskioj

LW°* p ó n ie w a t  n ie  zg łos il i  s ię  dotychczas żadni spadkobiercy, » je ­
dnak zachodzi m niem anie ,  że ci znajdują się w G , l  e j  i, przeto w z y ­
wa s ię  uiniejszem te osoby, które sw e p iaw o dziedzictwa do spadku  
po ś. p Witołdzie Żurakowskim udowodnić m ogą —  ażeby  
najrychlej do podpisanegO) sądownie ustanowionego kuratora 
zgłosić  zechciały.

W ie d e ń , w czerwcu 1893 r.
D r. R obert Sw oboda

4579 adwokat nadworny i sądowy
w  Wiedniu, IX , Wahringerstrasse Nr. 15.

, O ’  ' . .
Ż n r a k o w s k t e

ich rodzina ma pochodzić ze

s ię  ja k  
sp a d k u

Z A C H E R L l i l f

jest najznakomitszym środkiem przeciwko w s z e l k i m  owadom.

9

L . 0  i.M i fwMk
A y ł f i i / 1  %  ^ ;  f  '•t, ' r r  k  > 7/ .5# -w iiR  S  >

0 ^ .  '  ^

Z n a m i o n a ,  po k t ó r y c h  poznać  można  p r a w d z i w y  „Zaeher l in“, są:
1 .  z a p i e o a ę t o w a n a  f l a s z k a ,  a .  n a z w i s k o  „ Z a c l i e r i “ .

(F la szk a  k o sztu je : 15 c t ,  30 c t ,  50 ct. i 1 złr. O szczędzacz Zacherlinu 30 ct.) 4377

We Lwowie i wszystkich miastacih Galicyi dostanie wszędzie tam, gdzie są wywieszone doniesienia o Zacherlini1'.

N a j l e p s z e  c z e r n i d ł o  n a  ś w i e c i e !

FKIt\0l.i:\l»Ta
G Z E R M D Ł 0  1)0 O B U W IA

W I E J O B I Ń .
F a b ry k a  za łożona  w roku  1835. 

Cternidło to nie zawi. ra w itryolejn, daj# czarny, 
b ł y a z c z ą c ;  p o ły z k  , sk^rę czyni t r w a ł ą .

 Do nabycia  w sz ę d z ie .  4557
Z powodu podrabiać należy bauznie uw»/.;.<5 na inoje

n a z w i s k o  F E R N O L E N I T .

1 /  U  1 /  1 1 V  K O R N EU BU BSK I p r o s z e k  I
TT A - f j  U  X ___________d l a j > y d ł a) k o n i  1 o w le o .____________ I

Ud blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych staj- 
niaoh , * to podczas »ra u apetytu u zwierząt, w z ‘em traw ieniu , do po- 

prawienia i pomnożenia wydatności mleka.
Cena pudełka 70  o t.

b o s t o n ie  w o
Pół pudełka 35 c t .

* szy stliich  a p te k a c h  i d ro g H e ry a c h
Auslro- W ę g ie r . 4283

-  . G L Ó 1 Y K Y  S K Ł A D :
rranesszek Jan Kwiztia w Kcrneuburgu pod Wiedniem,

1 Kl i król ruuiuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

_ -Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie:
G w iz d y  K orneiaburskieg:o  p r o s z k u  d la  b y d ła .

H o t e l  „ B r z h e r a o g r  O a r l “
X . K i S i r r L t r L e r a t r a s s e  4583

poleca juk najusiln iej B e r n a r d  S c h m ie d .

t r z i w u i n j  atav

Wjdawca i cdpowifcdziainy redaktuł ‘ P l a t o  u K o s t e c k i .

<><1 r .  1 8 6 8 .

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynny)'h lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na wnzelkie w yrzuty skórne szczególniej 
na przewlekłe i łuszczące »ię liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odinarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiora 40°/? smo- 
towca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkieini inuouii 
mydłami suiołowcowemi w handlu. Celcn ochronienia się przed falszo- 
wanlami należy żądać wyraźnie Bergera myrtia smolowoowego i ow*' 
żać na wydrukowany olok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone opakowanio ulega 
podrabianiem i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy uprzejmie uważać 
czy w broszurze na przedostatniej stronie znajduje się firma drukarni „.J. Eeitzingera 
w Opaw.e“ jako niezawodny znak prawdziwości na)Z08° wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zami*81 mJdła swołowcowcgo skutecznie

B e rg e ra  m y d ła  »iuoJ»wrcow o * sia rc /a n eg o
Jako łagodniejsze m ydło Bmołowcowe d? usunięcia wszelkich n łw o z y n to ś o l o e ry ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzi®01. tudzież jako niezrównane mydło do inycla 

I kąpie li dla codziennego użytku służy, zawierające 36% gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m yd ło  sm o ło w co w e
IW *  Cena s z t u k i  k a ż d e g o  g a t u n k u  35  c t .  w r a z  z  b r o s z u r ę .  “̂ 1 1  

vr pudełka®!* po S sztuk zlr . 1, po 6 sztuk złr. 1’90.
Z innych m y d e ł  B ergera  poleca się następne, zasług ujące na uwagę: Mydło benzoowo 
dla udelikatnienia.c®*y ’ mydto boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia eerł  1 ?? P° osf ie i jako mydło odwaniające; mydło iohthyolowe na
reumatyzm i ezerwonose twarzy ; mydł0 plagowe bardzo skuteczne; mydło tanninowa 
przeeiw poceniu, nog i w y p a d a j  Ŵ 0S5W; myu)o do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

ządac mydeł Bergera, gdyż istnieją nasladuwama l>ez skutku.
F a b r y k a  I g łó w n a  r o z s y ł k a : G. H e l i  &  C o m p , w  O p a w ie  (Troppau).
odznaczona dyplom em honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1888 roku. 4344
Eu gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mibolasoha, Zygm. Ruekera.

, ,  ., n dolali u pp, aptekarzy: H.. Biumenfelda, Jakóba Beisera, P. Geilhofra, C. 
Skleplnskiego, J. Wewiórakiego i Dr. T. Zarzyckiego. W Brodach u M. Kulaka i W. 
Landesberga; w Czortkowie u L. Nossa; to Jjro/mbyczu u A. krzyżanowskina-o i F. 
Dobrzyńskiego ; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. Steuzla; u> Kopy czy ii apt.
kodera; u' Przemyślu u M. Szwarca, J . Lepankiewicza i A. Mańkowskiej -e-
szowie u A. Karpińskiego i J. P rona; w Stanisławowie u A. Aunrowiez? v
* A. Strzemeckiego; w stry ju  u J. Aichmtillera i K. Jahr, jaitoteż we wszy ,-
czniejszyeh aptekach Galicji.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


